
TYDZIEŃ
polityczny, naukowy, literacki i artystyczny.

REDAKTOR
Wychodzi co Niedziela num er arkuszowy. — 

llękopism a. oprócz wyjątkowych razów, nie 
zwracają się. — Ogłoszenia wszelkiego ro 
dzaju przyjm ują się za opłatą 1 sgr. od wier
sza petitowego trzy-szpaltowego. — Redakcja 
w Dreźnie.

jJóZ. J g n . R A S Z E W S K I .

Prenumerata trw a do końca pierwszego 
kw artału ; przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we w szystkich znaczniejszych księgarniach pol
skich w kraju i zagranicą i w Urzędach Poczto
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi ćwierćrocznie 1 talar.

M  24 . Drezno, dnia 11. Czerwca 1871. Rok II.

T r e ś ć :  Kronika tygodniowa. — Koresnondencje: Z Rzymu. — Kwestija Rzym ska, Mowa p. Y isconti-Y enosta.— Listy pustelnika. — 
Z  W aplewa. — Przechadzki po E uropie, L ist z Sycylji. — Nowe książki: Przegrana Francji i przyszłość Europy. — Rozmaitości. — Ogłoszenie.

Kronika tygodniowa.
ltząd wersalski nie dał się prześcignąć komunie, idzie 

w ślady swych poprzedników i pilnuje tradycij, wedle których 
niezmiennie, jeśli jedno stronnictwo popełni występek, drugie 
musi także występnym szałem zań płacić. — Silny rząd bywa 
surowym gdy potrzeba, ale nie jest okrutnym i namiętnym.

Najgorsza z tego, iż groźna kwestja społeczna, której do
puszczono dojść do ostatecznych szaleństw, aby ją wrzekomo 
zabić niemi, — nie jest wcale 'rozwiązaną przez to, że tysiące 
zbrodniarzy, upojonych, uwiedzionych, popchniętych — rozna- 
miętnionych — rozstrzelano i znęcano się nad niemi. •— I ow
szem, odwet wersalski nadał tej kwestji barwę, która dla po
zostałych może być ponętą — podniósł występek do rozmia
rów męczeństwa. . . .

Kwestja społeczna — to wielkie, jedyne może zadanie 
wieku naszego. Zamiast starać się ją rozwiązać drogą oświaty 
i roztrząsaniem a praktycznemi próby, —- jątrzy się ją  i do
prowadza do ostatecznego rozpasania i rozpaczy. Zapierać to 
zadanie byłoby daremnem, spotykamy je na każdem kroku; 
ani klątwy, ani narzekania nie'pom ogą, potrzeba rozumu, 
ofiary — czynu.

Nie sądziemy też, aby tak zwana kwestja społeczna nie 
mogła być rozwiązaną z zadowolnieniem stron obu, gdy praca 
zostanie ocenioną należycie, spotęgowaną oświatą i zrozumie 
sam a, iż wymaganiami swojemi kresu sprawiedliwego przejść nie 
może. Praca robotnika, naieży to przyznać, tak samo jeszcze dziś 
jest w niewoli kapitału, jak była praca wieśniaka w niewoli 
posiadacza ziemi. Emancypacja pracy nie może nastąpić ina
czej. tylko •— za pomocą stowarzyszeń, przedstawiających od
powiedzialną za członków całość, a Towarzystw ubezpieczeń 
życia, któreby rękojmię znowu stowarzyszeniom pierwszym da
wały w razie śmierci lub niezdolności pracy członków. Takie 
stowarzyszenia będą więc przedstawiać kapitał, który na tej 
podstawie uruchomionym być może i zużytkowanym. Tysiąc 
robotników związanych solidarnie i assekurowanych, dawać 
będą hypotekę tak dobrą jak ziemia, fabryka i inna wartość 
realna. Praca zostanie wyswobodzoną, a kapitał przychodząc 
jej w pomoc, nie będzie narzucał praw ani wymagał nadmier
nych korzyści, ale ograniczy się słusznie sobie należnym 
udziałem.

Próby stowarzyszeń robotniczych na podobnych podstawach, 
widziemy w Anglji, widzieliśmy w Paryżu. — W Anglji w ko
palniach węgla w Yorkshire przypuszczono na inny sposób ro
botników do dywidendy stosunkowej w zyskach, próbowano 
tego w gospodarstwach wiejskich z dobrym skutkiem.

Starania o polepszenie bytu robotników widziemy i w Niem
czech, jak w fabryce machin Kónig i Bauer, gdzie zaprowa
dzono opłacanie robót grupami stowarzyszonemu —■ To są 
właściwie drogi do rozwiązania, do unicestwienia groźnej 
kwestji społecznej. Lecz im ona groźniejszą jest, tem pilniej

by ją inicjatywą ludzi dobrej woli i rządów troskliwych o byt 
społeczny — należało starać się rozwiązać, dopóki w s t a ń  
chorobliwy, w socjalizm rewolucyjny, w szał zwierzęcy nie 
przejdzie.

Pod naciskiem i groźbą broni się już społeczność od za
głady, jątrzą walczący i — cywilizacyjny postęp na sta lat 
odracza.

Pracować na tej drodze, z duchem braterskim, chrześci- 
ańskim, prawym — to zadanie ludzi czynu, i w niem zasługa 
największa.

W stadium choroby i wściekłości praca już się na nic 
nie przyda, namiętność nie słucha głosu rozumu — pali i za
bija jak komuna pnryzka.

Po dziennikach, które nigdy nie grzeszyły sympatją dla 
Polski, czytamy dziś, jak w Correspond. Slaye, z prawdzi
wą przyjemnością rejestrowane imiona Polaków emigrantów 
wmieszanych do komuny, aby ostatecznie potępić Polskę. —- 
Krzyczano też w Wersalu — a basics Polonais! „Corr. Slave“ 
cytuje jako Polaka jakiegoś D u r  no w’a i K r a p u l i ń s k i e g o ,  
fantastyczne imię, które chodziło długo po śmieciskach litera
tury francuzkiej. Nie potrzebny to luksus potwarzy; prawda 
sama dosyć jest smutna. Aż nadto obłąkanych i g ł o d n y c h  
Polaków brało udział w tych mordach i pożogach, jako n a 
r z ę d z i a  i jako o f i a r y .  Uniewinniać ich nie myślemy wcale, 
winni są tem bardziej, że cały naród skrzywdzili swem postę
powaniem, ale nikczemną jest rzeczą, winy ludzi kłaść na ra
miona narodu, ale nikczemnem jest pisać kłamstwa jawne, aby 
zohydzić. — Ten rodzaj zjadliwego prześladowania cechą jest 
ludzi, co sami największej zbrodni gotowi się dla interesu do
puścić — bo podżegać do zemsty na prześladowanych, już sa
mo jest — zbrodnią dla chrześcianina, dla człowieka z duszą 
szlachetną. . . .

Jesteśmy w chwili reakcji, gdy takie szczucia i denun- 
ciacje uchodzić będą za czyny pobożne i zasługi pełne!! Nie 
brak i w naszem dziennikarstwie tych świętoszków, którzy 
najlepiej umieją krzyczeć Crucifigc! — lecz mińmy tę ciżbę 
nikczemną. . . .

Socjalizm, jak dziś się okazuje — wedle dzienników nie
mieckich, miał komunie paryzkiej siać rozkazy z Berlina i 
Londynu!! Czas więc wielki stawić mu jako przeciwwagę. 
oświatę, pojęcia obowiązku, warunków bytu społecznego i eko
nomicznych — czas wreszcie zamiast polemiki religijnej, którą 
szczepią synowie ciemności — zasady religijne, czystą moralność 
chrześciańską wszczepić w nowe pokolenia. . . . Obok kwestji 
społecznej ■— polityczne drobnieją i znikają. — Właściwie po
lityki zewnętrznej niema w chwili obecnej, wszędzie robota 
w domu — i każdy by rad naprzód u siebie być pewnym 
jutra. . . .

W Austrji przyszło z powodu ustępstw, jakie ministerjum 
hr. Hohenwartha chciało uczynić Galicji i Czechom, do znane
go adresu, na który nastąpiła stanowcza odpowiedź cesarska;



196  —

dziś chcą, odmówić budżetu centraliści niemieccy, aby obalić 
ministerjum.

Delegacja polska stanęła po stronie rządu przeciwko cen- 
tralistom , —  bo, jak  powiedział Smolka, Polacy nie obawiają 
się reakcji i nie wierzą w nią. . . .  Ta walka jak  się skończy
—  przewidzieć trudno. Za centralistam i, którzy działają 
w imię interesów n i e m i e c k i c h ,  stoi moralna potęga cesar
stwa nowego. . . . Gdyby Niemcy żądali równych praw w pań
stwie — nie znaleźliby oporu —  hegemonji zaś dobrowolnie 
sobie narzucić Polska i Czechy nie dozwolą. Cesarz, jak  sły
chać, ma zamiar wytrwać stanowczo przy planie swym i bądź 
co bądź doprowadzić równouprawnienie do skutku.

W  Rosji z powodu narodzin księcia Jerzego Aleksandro
wicza, cesarz ogłosić kazał ulgi niektórym skazanym do cięż
kich robót i osiedlenia lub przymusowego pobytu w odległych 
gubernjach. Zawarowano wszakże dla powracających do praw 
stanu, iż m a j ą t k u  n i e  o d z y s k u j ą ,  wyłączono od amnestji 
duchownych, ograniczono swobodę powrotu, wyjątkami, tak, 
iż w istocie ulgi są niewielkie. —  Amnestja też nie miała roz
głosu — i nie wielu przyniosła pociechę.

Wedle zwyczaju, dnia drugiego Zielonych świątek, W ar
szawa wyruszyła do Bielańskiego lasku. Charakter tych wy
cieczek wszakże, od czasów Norblin’a, który pamięć świetnych
Bielan uwiecznił w obrazku — zmienić się miał bardzo..........
Stały się bardziej ludowe.

Potwierdzonem zostało Stowarzyszenie moralnej poprawy 
dzieci, mające na celu karę zastąpić wychowaniem, —  (to jest 
dobrodziejstwem) —  za pomocą kolonji poprawczych. —  Człon
kami założycielami tej pięknej instytucji są: b. rektor J. Mianow
ski (prezes), L. Górski, W ład. hr. Krasiński, Leop. Kronen- 
berg, hr. Hort. Małachowska, książę Tad. Lubomirski, hrabina 
Aleks. Potocka, hr. J. Zamojski, J. Bloch i t. d. Stowarzy
szenie wysłać ma członków za granicę dla obejrzenia kolonij 
karnych i zastosowania ich organizacji do mających się utwo
rzyć w Królestwie. —  Po raz podobno pierwszy prze
myślny księgarz W arszawski p. Centnerszwer otrzymał dozwo
lenie założenia po stacjach kolei żelaznej składów i sprzedaży 
książek i dzienników, tak  jak  się to powszechnie odbywa za 
granicą. Mały to krok, ale bardzo dla handlu księgarskiego, 
a  więc i literatury, dobre mieć mogący następstwa.

Dzienniki galicyjskie ostrzegają o zamierzonej przez rząd 
sprzedaży kopalni węgla w Jaworzu, k tórą  usiłowała nabyć 
spółka kapitalistów niemieckich. —  Byłoby bardzo pożądanem 
ażeby się kopalnia dostała w ręce polskich przedsiębiorców, 
lecz interesem jest jakiejkolwiek narodowości nabywców, raczej 
ułatwienie sprzedaży, niż utrudnienie jej wygórowanemi cena
mi, i nie sądziemy, aby spekulatorowie kosztem swej kieszeni 
przemysłowi polskiemu szkodzić chcieli.

Wyścigi niedzielne d. 4. Czerwca w Krakowie, wypadły 
nader świetnie. Tysiące ludzi wyroiło się na błonia, powozów 
mnóstwo, —  świetnych strojów damskich bez miary, zjazd ze 
wsiów wielki — Kraków na jeden dzień był przepełniony, 
ożywiony jak nigdy. — Były też to pierwsze wyścigi konne 
w Krakowie. Tarnowskim i Zamojskim przypadła chwała 
dnia tego. Były minister hr. Alfred Potocki znajdował się 
także. Pogoda sprzyjała szczęśliwie popisowi —  koni jednakże 
stanęło mało. —  W pierwszym biegu o „nagrodę dam“ szedł 
S y g n a ł  hr. Stefana Zamojskiego i N i c z e g o ,  lir. Jana T ar
nowskiego. — Pierwszy zwyciężył.

O nagrodę cesarską biegał M e t e o r  hr. Stefana Zamoj
skiego i dwie klacze hr. Tarnowskiego —  Zamojski zwyciężył.
—  O nagrodę Towarzystwa nie było biegu, stanęła tylko klacz 
hr. Tarnowskiego — składkową nagrodę wzięła K o n c e s j a  
lir. Tarnowskiego; myśliwską również E l e k t r a  Zamojskiego. 
Właściwie wszystkie nagrody większe wziął lir. Zamojski. Udział 
widzów był wielki, ale ubiegających się bardzo szczupły. —  
W prawdzie był to początek.

W teatrze, miłośnicy sceny i talentu p. W. Rapackiego, 
ofiarowali mu pierścień pamiątkowy.

W Bochni dnia 29. Maja uroczyście odsłonięto pomnik 
Kazimierza W., ze składek obywateli miejscowych i okolicz
nych wzniesiony. — Jest to posąg z kamienia rzeźbiony przez 
Gadomskiego, siedem stóp wysoki, na postumencie dziesięć 
stóp wzniesiony. Po nabożeństwie zebrani obywatele i depu-

tacje z różnych stron kraju, — przy dźwięku muzyki i biciu 
z moździerzy szli asystować odsłonie. Przemawiali przy tem : 
Hoszard poseł bocheński, akademik z Krakowa Michał Bo- 
brzyński, profesor Habura i Chmurski z Krakowa w imieniu 
„Postępu,“ —  Deszcz przerywał i przeszkadzał obchodowi. —- 
Bochnia szczodrze przyjmowała gości, których z Krakowa sa
mego było do 200 osób. Wieczorem odbyły się serenady przy 
pochodniach na cześć pp. Hoszarda, Niwickiego i t. p.

We Lwowie nic nowego, oprócz wielkich i naturalnych 
powodzeń Modrzejewskiej na scenie, szczególniej w roli Ofelji.

W Poznaniu odbyło się uroczyste przyjęcie wojsk powra
cających z Francji. —  Obawiano się, i nie bez przyczyny, po
nowienia napaści i rabunku sklepów, jak  owego słynnego wie
czora, gdy kamienie dorożkami rozwożono dla dogodności. —  
Tym razem jednak P o se n e r  Z e itu n g  aby dowieść, iż w pierw
szej burdzie udziału nie m iała (o czem różnie mówią) ogłosiła 
wcześnie artykuł —  przeciwko wszelkim wybrykom. Skutecz
niej niż ta  odezwa podziałała wszakże policja, która nie ufając 
własnym siłom, wolała znosząc przyczynę zapobiedz skutkom 
i pilno nakazywała, radziła, prosiła, aby okna oświecano.

Wiele osób pod tym naciskiem moralnym, uległo z czys- 
tem sumieniem, bo prośba policjanta wyrównywa rozkazowi. 
Pomimo tych ostrożności, gdziekolwiek w oknach się nie pa
liło, motłoch sobie pozwalał i tłu k ł je, a nawet do drzwi się 
dobijał, jak  u pp. Ur. . . .  przy ulicy Berlińskiej, gdzie pijane 
pospólstwo wbiegło na piętro drzwi łamać, a okna potrzaskało. 
Jednakże uroczystość odbyła się o wiele mniej szkodliwie, niż 
poprzedzająca. — Gdzie gospodarza nie było w domu,  jak  
w redakcji „Dziennika pozn.“ —  tam sługi świecami szyby i 
siebie ratowały. •— W  „Dzienniku pozn.u trwa ciągle zajmu
jące roztrząsanie sprawy-'szkoły Żabikowskiej, której wzrost i 
rozwijanie się żywo wszystkich obchodzi. — Obszerniejszy ar
tykuł mieści się też o liście ks. arcybiskupa, zachęcającym do 
podpisywania petycji do parlamentu w sprawie Ojca św„ wbrew 
zdaniu Koła polskiego. Dziennik wykazuje, jakiem nasieniem 
rozdwojenia jest ten list pasterski, ta  manifestacja próżna, ale 
mająca zapewne służyć dla wyegzercytowania posłuszeństwa, 
dla wprawy w opozycją przeciwko reprezentacji narodowej, na 
korzyść rządów ultrainontańskich. Nie idzie tu  o sprawę wła
dzy doczesnej Ojca św. —• bo tej petycje nie pomogą wcale, 
— idzie o rozerwanie z jednej, o zawładnięcie z drugiej stro
ny, — o wyrobienie sobie zastępów, idących ślepo, wedle roz
kazu, —  bodaj przeciw obowiązkom i tradycjom. -— Deputacja 
z adresem powinszowania Ojcu św., liczącym około 200,000 
podpisów, już miała wyjechać do Rzymu.

Przy rozprawach o wcieleniu Alzacji i Lotaryngji do Nie
miec, —  przemawiali w Berlinie: Dr. Niegolewski i poseł Ta
czanowski. Oba oni starali się wykazać odrębne stanowisko 
polityczno-narodowe Polaków w obec tej kwestji. — „Czego wy 
panowie żądacie dla waszego narodu, —  odezwał się Dr. Nie- 
golowski — tożsamo i nam Polakom przyznać powinniście, — 
byłoby bluźnierstwem politycznem przypuszczać nawet na 
chwilę, abyście mogli praw narodowych, które dla siebie win- 
dykujecie — innym zaprzeczyć.11 —  Obszernie nad następ
stwami anneksji rozwiódł się poseł Taczanowski: — „Dawna 
Polska, rzekł w końcu, która przez tyle wieków najazdy Azji na 
środkową Europę wstrzymywała i obecnie, mimo uciemiężenia, 
takowe wstrzymuje, leży w okowach. •—• Mężowie stanu nie 
starali się utrzymać dualizmu, jaki w ogólnym świecie słowiań
skim się wytworzył, owszem pozwolili upaść Polsce i jej kul
turze czysto-europejskiej. Na Europie ciąży więc w przyszło
ści wynikająca ztąd konsekwencja, którą pod wywołanemi oko
licznościami azjatycki despotyzm na europejską wolność i mo
ralność, niechybnie wywołać musi. Odpowiedzialność, panowie, 
za tę przyszłość, do której dążycie, my Polacy wam wyłącznie 
pozostawiamy —■ a kombinacje polityczne, co dopiero napom- 
knięte, stanowią między innemi przyczyny, dla których od 
głosowania nad przedłożonym wnioskiem anneksji się wstrzy
mujemy.11

Może po raz ostatni wspominając tu  o czynnościach Koła 
polskiego w Berlinie, niech nam wolno będzie podnieść zasługę 
tej obowiązkowej straży narodowości, postawionej na najprzy- 
krzejszem stanowisku, spełniającej dziejową powinność wśród 
szyderstw, obojętności, często obelżywych i dotkliwych wystą-
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pień — ze stoicką odwagą i poświęceniem, 
wielkiej zasługi, bo prawdziwie męczeńskie, a na teraz jeszcze 
utrudnione umyślnie, uczynione boleśniejszem opozycją własną, 
podżeganą przez duchowieństwo, pod pozorem sprawy katoli
cyzmu. . . . . i .

Z godnością, odwagą, wytrwałością i swietnemi talentami
posłowie nasi stoją u tego wyłomu — lecz pewni być mogą, 
że ich poczciwy trud przyszłość ocenić potrafi.

Dziennik polski, mieści obszerny nekrolog, zmarłego jak 
wszyscy emigranci — w szpitalu H e n r y k a  N o w a k o w s k i e 
go. Urodzony w Dynowie w r. 1822, dziewiętnastoletni uczniem 

( będąc gimnazjum przemyślskiego, zamięszany do spisku w r. 
1841 w ucieczce schwytany i skazany na więzienie w Spilbergu, 
przesiedział w niem do r. 1845. Kazamaty i kajdany odjęły 
mu zdrowie. Poświęcił się później dziennikarstwu, wydając 
,Gazetę powszechną.“ Pracował wreszcie jako nauczyciel do

mowy "nie rzucając" literatury i dziennikarstwa. W r. 1862 
wydał Album lwowskie,“ które się w tysiącach egzemplarzy 
rozeszło. — W roku 1863 wydawał „Gońca,“ z wielką ofia
rą  i poświęceniem, i musiał wyjść na tułactwo pozbawiony 
wszelkich środkow. W Paryżu żył ze współpracownictwa do 
Siecle i Corresp. du Nord-Esł, a prócz tego sprawiał obowiązki 
sekretarza w założonem przez ks. Perraud stowarzyszeniu 
Oeuvre du Catholicisms en Pologne; gdzie wielce pożytecznym 
hvć umiał i sumiennie spełniał powołanie. Wzywanym był 
do Rapperswyl przez lir. Platera na konserwatora muzeum, 
lecz już zwątlone zdrowie przyjąć tych obowiązków mu nie 
dozwoliło. W Sierpniu 1870 r. niebezpiecznie zaniemógłszy 
pośpieszył do Lwowa, aby umrzeć na swojej zienn — niestety! 
w szpitalu. Mieszczanie i radni miejscy złożyli się na po- 
oTzeb

D. 27. Maja, zmarł w Kutnie Dr. K a r o l  K o s z u t s k i ,  
lekarz powiatowy od lat dwudziestu, który pracą tą  długą 
i bezinteresowna zasłużył na powszechny szacunek i wdzięcz- 
ność. Kilka tysięcy ludzi różnego stanu, płci i wieku odpro
wadziło go na wieczny spoczynek. Ciało niesiono na barkach
do cmentarza. .

Dnia 25. Maja w Częstochowie, zmarł F r y d e r y k  L i p -  
p a  przełożony pensji wyższej męzlciej od lat 30. Był on ucz
niem uniwersytetu Jagielońskiego, potem profesorem w Pińczo
wie następnie w Kielcach. Oprócz zajęcia pensją, był preze
sem szpitala i sędzią pokoju. Człowiek skromny i zasłużony.

Dnia 28. Maja zmarł w Warszawie, urodzony w Rzymie 
d. 19. Marca 1804 r., J ó z e f  Rył ło ,  b. oficer wojsk polskich, 
później komisarz leśny, po długiej i ciężkiej chorobie.

Korrespoudcncye.

R z y m , 3. Czerwca.

W ybacz mi, przezacny R edaktorze , je ś li ta k  późno i n iejako po  
niew czasie w obec grożącego n ieste ty ! zaw ieszenia Twego w ydaw nic
tw a, odpow iadam  na łaskaw ie a k ilk ak ro tn ie  uczynione m i przez 
Ciebie wezwanie, bym  w piśm ie tw em  w ziął udział.

G dyby nie innego rodzaju  zajęcia czas mój całkow icie po
ch łan ia jące  i rzadko  dozw alające m i oddaw ać się piśm iennictw u, 
jużbym  "oddawna sta ł się  by ł posłusznym  tem u  w ezw aniu , k tó 
re  je s t  d la  m nie zaszczytem  i radości powodem. B yłbym  zaś to 
uczyn ił tem  chętn ie j, iż zależało m i wiele na  tem , aby uspraw ied liw ić  
w m ałej p rzynajm niej cząstce w ściekłe m iotanie  się „O pryszka k a to 
lickiego" p rzypisu jącego  m i z tak ą  w ytrw ałością  i zaw ziętością ko res
p o n dencję  soborową „Tygodnia," k tó ra  ja k  dobrze Ci wiadomo, w cale 
n ie  b y ła  m oją. Szanowny korespondent soborowy mówiąc o pew nych 
p rzedm io tach  i o pew nych ludziach  używ ał częstokroć różowego 
szk iełka  i omówień, jak ich b y m  ja  zapew ne n ie  użył. N adto zn ał on 
teo log ję  lepiej odem nie. J a k o  człowiek św iecki, chociaż sam  w praw 
dzie teo log ji słuchałem  i n ią  się zajm ow ałem , m am  zasadę un ikać 
teo logicznych sporów, wyjąwszy kiedy m ają  do ty k aln ą  n iejako  s tronę  
p o lityczną  lu b  n a ró d  mój obchodzącą. Co do m nie, pom im o strasz li
wego i coraz bardziej w zm agającego się  roz ją trzen ia  um ysłów, jak ie

Stanowisko to I Sobór W aty k ań sk i sprow adził, nadziei bynajm niej n ie trac ę , albow iem  
p rzekonany  głęboko jestem , iż py tan ia  przez niego poruszone n ie  m ogą 
żadną  m ia rą  zostać w stanie, w jak im  je  osta tn ie  posiedzen ia  soboro
we zostawiły. P ra c a  soboru b y ła  n iezupełną, połow iczną i d la  tego 
ta k  okropną bu rzę  wyw ołała. O patrzność sam a zaw iesiła  w ielk ie zg ro 
m adzenie. Dojście onego do końca w k ie ru n k u  ja k i m u w ytknięto , s ta 
łoby  się było osta teczną  k lęsk ą  d la  K ościo ła C hrystusow ego, d la  w iary  
św iętej. N ajw steczniejsze zasady S y l l a b u s a ,  k tó ry  obok bardzo sp ra 
w iedliw ych ta k  opaczne i  n ierozsądne w  ścisłem  dosłow nem  ich  zna
czeniu zaw ierą, zostałyby m oże podniesione, spotęgowane, udogm aty- 
w ane pod p rądem , ja k i w au li soborowej zapanow ał, a w tedy b iad a  
społeczeństw u zm uszonem u w yrzec się sum ienia, albo też odstąp ić  od 
w iary  ojców! Bóg tego n ie chciał, Bóg n a  to  n ie  pozwolił, i d la teg o  
to, w łoskie zastępy spełn ia jąc , m im ow iednie o p a trzn ą  m isję  w ta r
g n ę ły  do sta re j Rom y, aby K ośció ł Boży ocalić, aby przeszkodzić So
borow i w atykańskiem u, zebrać się z ty m i sam ym i ludźm i, pod tem i 
sam em i wpływy. Sobór za spraw ą O patrzności, cudow nym  g w ałtem  
je j n iezbadanych  wyroków', p rzerw any  je s t zatem , lecz n iedokonany. 
Z b ierze  się on n a  nowo, może w krótce, może dopiero za la t  w iele, k iedy  
balsam  czasu i odm iennych  w arunków  K ościo ła  i E u ro p y  zabliźni ty le  
ran , ukoi ty le  nam iętności, k iedy uczucia re lig ji i narodow ości, w iary  
i wolności, obowiązków w zględem  K ościo ła  i pow inności w zględem  oj
czyzny, n ie b ęd ą  u leg a ły  na  całej n iem al p rzestrzen i E u ro p y  bo le
snem u rozdw ojeniu, k iedy  zn ikn ie  szkaradny  u p ió r u ltram o n tan izm u  j 
wysysający i w yzyskujący n ieśm ie rte ln e  uczucia serca  człowieczego,) 
w im ie [czysto doczesnych in teresów  i czysto politycznych widoków, 
k iedy  duchowy w idnokrąg  narodów , z łam any j a k  ślubna  ob rączka  wdo
wy, spoi się w p ierw o tn ą  całość i stan ie  n am  nad  duszą z daw nem  
słońcem , z tem , co dzieje naszej P o lsk i oświecało, ogrzew ało i uży
źniało. W ów czas nowi praw odaw cy zasiędą do przerw anego dzie ła, 
podniosą zakurzone d łu g o le tn ią  w a lk ą  tab lice  i dopisyw ać n a  n ich  
zaczną now e okresy  do okresów  daw nych, kom entarz  m iłości do w y
roków  grozy, słowo w olności do k lą tew  na  n ią  ciskanych  a ze z rosłych 
z sobą napow rót członków  przepołow ionego w yrazu try śn ie  znaczenie, 
k tóregośm y n ie  pojm ow ali, św iatło, k tóregośm y nie przejrzeli, harm o- 
nja, o k tó rejśm y  zw ątpili. P o trzeb a  ty lk o  na  to, aby cokolw iek czasu 
up łynęło , aby pokój n iebieski z stąp ił do serc i uciszył rozhukane w ały  
politycznych nam iętności, aby się rozw iały  niedorzeczne, szalone a  czę
sto zbrodnicze nadzieje  po legające  na  zwierzęcej sile i k rw i rozlew ie, 
aby osłab ło  s t r o n n i c t w o  a w zm ocnił się K o ś c i ó ł ,  aby nade  w szyst
ko m inęło  to nieszczęsne P iu sa  IX . panowanie, jed n a  z n a jsm u tn ie j
szych, najcięższych i na jn iebezp ieczn iejszych  d la  K ościo ła epok, n ie  
ta k  z powodu nieprzyjació ł, k tó rzy  m u w ojnę wydali, ja k  z przyczyny 
ludzi, k tó rzy  s tan ę li u  kościelnego ste ru .

Do ośw iecenia um ysłów, do uspokojenia  waśni, do sprow adzenia 
pożądanej a  ostatecznej zgody m iędzy re lig ją  a  wolnością, K ościo łem  
a postępem , — m a się rozum ieć rozsądnym  i chrześcijańsk im  p o stę 
pem, bo naw et tak iem u  dziś K ościół pod wodzą ślepych k ierow ników  
s ta je  n a  zawadzie, — przyczyni się n ie  pom ału  dzieło ogrom nej donio
słości, k tó re  zapewne w kró tce  się  ukaże. J e s t  to h is to rja  soboru t ry 
denckiego, p o d ług  w a tykańsk ich  źródeł przez najczcigodniejszego o jca  
A u g u sty n a  T heinera , we czterech  tom ach in folio. O. T h ein er cze rp a ł 
p e łn ą  d ło n ią  — za upow ażnieniem  P iu sa  IX . inaczej jeszcze wówczas 
m yślącego i innym  tchnącego  duchem , — z najdroższych ź ródeł w aty
kańskich , k tó re  sku tk iem  fałszyw ych i złośliw ych denuncjacij jezu i
tów, za panow ania, pod k tó rem  oszczerstwo i  in try g a  są w szechw ła- 
dnem i, zam knęły  się ju ż  d la  niego, dopóki żyje teraźn ie jszy  papież 
a  Tow arzystw o Jezusow e rządzi pod im ieniem  tego pap ieża  ow czarnią 
C hrystusow ą. Bóg jed n ak  dozwolił, aby w ielk i i n ieposzlakow any m ąż 
p racę  swoje ukończy ł p rzed  odwetem , ja k id o s ta ł  za D z i e j e  K l e m e n 
s a  X IV . J e s t  to p raca  dw unasto letn ia, olbrzym ia, w  łac ińsk im  ję 
zyku, zasobna we wszystkie ak ta  o ryginalne, k tó re  dotychczas w n a j
g łębszej trzym ano tajem nicy . Św iat do tąd  bardzo  m ało  wie o so
borze trydenck im . K a rd y n a ł P a llav ic in i, g łów ne i n iem al jed y n e  
źród ło  w iadom ości dziejopisarzy  i teologów o tem  w ielkiem  zgrom a
dzeniu, p o p rzek ręca ł i pofałszow ał kw oli jezu itom , k tórzy  już  wówczas 
K ościołem  ow ładać zaczynali — opisy, spraw ozdania, ak ta  sam e. S tra ch  
pom yśleć ja k  my kato licy  m ało  znam y dzieje naszej w łasnej re lig ji, 
naszego w łasnego K ościoła, ja k  z m ętnych  wciąż czerpam y źródeł!.... 
Jezu ic i dowiedziawszy się, iż O. T h e in e r m a wydać zu pełne  dzie je  
try denck iego  soboru  u d a li się  pośpiesznie do Ojca św iętego i  zaczęli 
go b łag ać  i zaklinać, aby zapobiegł ta k  w ielkiej klęsce, albowiem  po
w aga k a rd y n ała  P allav ic in iego  ru n ie , a  wraz z n ią  k re d y t T ow arzystw a 
Jezusow ego. P ius IX . zaś, k tó ry  by ł ju ż  pow ierzył ca łk iem  jezu ito m
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przeprow adzen ie  W atykańsk iego  soboru  w zam ian za obietnicę, iż 
udogm atyzow anie nieom ylności osobistej i oddzielnej bądź co bądź na 
n im  przeprow adzą także, k aza ł oznajm ić O. T beinerow i za pośrednic
tw em  k a rd y n a ła  A ntonellego , iż zgadza się na  ogłoszenie D z i e j ó w  
S o b o r u  t r y d e n c k i e g o  pod ty m  jed y n ie  w arunkiem , aby każdy 
arkusz by ł p iln ie  p rzejrzan y m  przez kom isją  w ysadzoną ad  hoc i z ło
żoną z dziesięciu członków. B yli to  m łodziki, N iem cy, ślepe tow arzy
stw a narzędzia . P ierw sze cz tery  arkusze  dzie ła  gdy w róciły  z ich  
cenzury  ty le  m ia ły  podobieństw a do p ierw otnego  tek s tu  ile  noc do dnia: 
inny  całk iem  te k s t  s ta n ą ł n a  m iejscu  p ism a słynnego  dziejopisarza!... 
M a się rozum ieć, iż O. T h e in e r w ydaw nictw o n a ty ch m iast zawiesił. 
G dy zaś potem  w pad ł w n ie łask ę  W aty k an u , gdy d la  upokorzenia go 
i dogryzienia m u do żywego zam urow ano drzw i prow adzące z m iesz
k an ia  jego  do archiw um , najw iększe niebezpieczeństw o groziło  drogo
cennym  rękopism om . D zięki Bogu jed n a k  ocalały  one i dziś znajdu ją  
się ju ż  tam , gdzie ich  zem sta  jezu icka  dosięgnąć n ie może, chociażby 
n aw et au to r m ia ł paść  ofiarą te j trucizny , k tó ra  księdza T izzaniego 
b isk u p a  n izybijskiego w zroku pozbaw iła!

U padek  doczesnej w ładzy S tolicy  aposto lskiej je s t  najw iększym  
objaw em  O patrzności w X IX . stóleciu. D łu g i czas m niem ałem , że 
w ładza  doczesna n iezbędna  je s t  głow ie K ościoła, jako  jed y n a  bezpiecz
n a  ręko jm ia, jed y n a  jego ta rcza  n iepodleg łości i swobody. Dziesięć 
l a t  tem u  naw et, bardzo  m łodym  jeszcze będąc, b ron iłem  z m łodzień
czym  zapałem  te j doczesnej władzy, ze szczerego i serdecznego p rz e 
konania, bez na jm niejszych ziem skich widoków, bom  się ty lk o  wówczas 
d la  m oich opinji w ielu osobom n araz ił, a gdy  potem  oczy m oje zwolna 
o tw ierać  się poczęły ci, k tó rzy  obok m nie  w zaślep ien iu  trw a li, p rze 
baczyć m i n ie  m ogli oziębłości, a chociaż an i jednego  słowa m e wy
rzek łem  n igdy  przeciw ko bronionym  przezem nie dość d ługo zasadom , 
chociaż w szystkie tw ierdzen ia  przypisu jące  m i dwulicowość i przen ie- 
w ierstw o, b y ły  w ieru tną  po tw arzą i kłam stw em , obrócili się przeciw ko 
m nie  ze w ściek łością  bę'dącą najlepszym  dowodem , iż postępow ałem  
za głosem  sum ienia i w ew nętrznego przekonan ia  a nie za żadną  r a 
chubą. P rzekonan ie  to, niezm ienione i n iezachw iane w rzeczach  m ego 
k ra ju  i ojczyzny dotyczących, w yrab ia ło  się  i zm ieniało  w p y tan iach  
odnośnych do spraw y w łoskiej i do kw estji rzym skiej. D w unasto le tn i 
poby t we wiecznem  m ieście i na  dworze P iu sa  IX ., w tajem niczenie we 
w szystkie n iem al sprężyny i ta jn ik i ziem skiego papieży rządu , stosunki 
z s iłą  osobam i u w ładzy będącem i, pozwoliły m i p rzy p atrzeć  się w szyst
kiem u, poznać i zg łęb ić  wszystko, i tak ie  w yrobić w sobie p rześw iad
czenie, iż n ie  u s tąp i zapewne p rzed  lad a  a rgum en tem  ludzi pa trzący ch  
zd alek a  na  R zym  przez różowy p ry zm at swoich dziecinnych w yobra
żeń z łudy. Czuję się w praw ie m ówienia o R zym ie dowodniej i z g łę b 
szą znajom ością rzeczy niż stu, owszem niż ty siąc  in nych  cudzoziem 

c ó w . N ie m oja w tem  zasługa, lecz okoliczności. Dziś zaś po raz 
1 p ierw szy w tym  przedm iocie głos zabieram .

Otóż jak o  znający  grun tow nie  rzecz, jak o  k a to lik  staropolsk i i 
m iło śn ik  wolności, w yznaję i pow tarzam  otw arcie  i sum iennie p rzed  
m oim  narodem , bez w zględu n a  p ioruny, jak ie  to pierw sze o tw arte  
w yznanie od u ltram on tanów  i od cząstk i naszego duchow ieństw a n a  m nie 

| ściągnie, bez w zględu n a  obelgi i złorzeczeństw a, — źe potw orny gm ach, 
k tó ry  się w ładzą doczesną papieży  nazywał, n ie m ógł się d łużej utrzy- 

j m ać pod form ą, pod ja k ą  is tn ia ł od la t  wielu, iż u p ad ek  jego będzie 
zbaw ieniem  K ościo ła  i w iary  św iętej, i że n iety lko  my wszyscy Po lacy  
kato lick iego  w yznania n ie pow inniśm y protestow ać bezowocnie i n ie 
po trzebn ie  przeciw ko tem u  upadkow i w ad resach  będących  obrazą 
O patrzności, a le  pow inniśm y owszem z g łęb i serca  dziękować Bogu 
m iłosiernem u, iż skończyło się przecież to olbrzym ie zgorszenie, ta  
w ieku ista  zakała , ta  krzycząca n iespraw iedliw ość, co się rządem  pa- 
pjiezkim nazyw ały. Je ż e li członek angielskiego p a rlam en tu  rzek ł, iż 
rz ąd  n eap o litań sk ich  Burbonów  był zaprzeczeniem  Boga, to  z w iększa 

I n ierów nie trafnością  p rzenośn ia  ta  daje się do ziem skiego rząd u  N a
m iestn ik a  C hrystusow ego zastosować. N ie czas jeszcze i nie m iejsce 
w daw ać się w rozbiór i dok ładny  wykaz ty ch  w ad i ułom ności, co rząd  
pap iezk i w osta tn ich  m ianowicie la tach  niem ożliw ym  uczyniły . Są to 
rzeczy pow szechnie we W łoszech znane, ale o k tó ry ch  publiczność polska* 
obałam ucona p rzez  u ltram o n tań sk ą  p rasę  w yobrażenia praw ie  nie ma. 
N ie  m ogę w pobieżnej do „T ygodnia11 korespondencji studjów  tak ich  
rozpoczynać ab ovo. U czynię t a  może kiedyś, a  wówczas przytoczę 
p rzy k ład y  i fak ta  zam ykając  usta  najgorliw szym  obrońcom  papiezkich  
rządów . N adużycia te  s ta ły  się by ły  niepopraw nem i, bo sam a ich  zasada 
s taw ała  się coraz gorszą w m iarę  stopniowego przeobrażen ia  się E u 
ro p y  i W łoch , a pod koniec w ładza teo k ra ty czn a  w R zym ie z rosła  się 

^ rd z en n ie  i stożsam iła  z najw yuzdańszym  despotyzm em , z samowolą

bez gran ic , z szaloną reak c ją  przeciw ko wszelkiem u św iatłu  i wszel
k iem u  postępow i, ze w szystkiem i p rzeg ran em i spraw y, n ie ju ż  ucie
m iężonych ludów, a le  w ypędzonych przez  w łasnych  poddanych  ty ra 
nów i tyranków . J a k  Dyonizy w ładzca S yrakuzy  w iązał żywych 
z um arłym i, ta k  w ładza doczesna, związawszy się z tem i tru p y , s tru p ie -  
sza ła  sam a i trzy m ała  się ja k  konna  postać po ległego Cyda, li ty lk o  
podporą  fran cu zk ich  bagnetów  i fanatyzm u kosm opolitycznych żua
wów, k tórzy  w idzieli w n iw ach p ięknej I ta l j i  rów niny P a les ty n y  i po le  
do k rzyżack ich  popisów. Owszem strup ieszałość  ta  n ie o g ran icza ła  się już  
ty lk o  na  polityce, ja k  u czysto św ieckich rządów, ale  zaczęła się po
woli p rzerad zać  w n a u k ę ,  w k rad ać  w zasady  społeczne, k tó ry ch  K o 
śció ł by ł po w szystkie w ieki strażn ik iem . Dw ór rzym ski począł s ię : 
warować przeciw ko chwilow em u położeniu, przeciw ko przem iennym  
okolicznościom  uchw alen iem  teo rji sta ły ch ,.w y ro k ó w  niew zruszonych, 
bezw arunkow ych, sięgających  precz daleko po za g ran ice  m iejsca i 
chw ili co je  wyw ołały, a  niosących niepokój, rozstró j i p rzew ró t spó- 
łecziiy  tam , gdzie s ta n  um ysłów, położenie krajów , w aru n k i tow arzy
stw a są odm iennem i. T ak ie  uogólnienie, tak ie  potęgow anie do ab 
s trak cy jn y ch  form uł, do bezw zględności praw a, p raw id eł cale przy
padkow ych, chwilowych, m iejscow ych; tak ie  stosow anie w łoskiego 
łokcia  do św iata całego, do ludzkości całej, z k tó rą  ow czarnia C hry
stusow a wspólne m a kresy, dow odziły op łakanej m ierności i n ieu d o l
ności mężów, na  k tó ry ch  się Sto lica św ięta op iera ła , a k tó rzy  n igdy  
ja k  za czasów K o p ern ik a  i G alileusza  pojąć n ie m ogli, iż św iat n a  
m iejscu  n ie stoi, czyli też dow odziły złości i przew ro tności wyższych 
tajem niczych  kierow ników  za nim i u k ry tych . P rzez  la t  dziesięć, ba, 
p ię tnaście  i dw adzieścia, słyszeliśm y i czytaliśm y brew a, allokucje, 
encyklik i, przem aw ia jące  do całego św iata ze stanow iska rzym skiego 
i w łoskiego, odzyw ając się do ludzkości językiem , k tórego  ju ż  n ie  ro 
zum ie (spodziewam  się, iż czy te ln ik  pojmie, że n ie  stosuję m ojej uw agi 

jeżyka  m aterja lnego , do łaciny), p a trz ąc e  na  rzeczyw istość i n a  j 
teraźniejszość ja k  przez sen trw a jący  od la t  k ilkuset. One to, — i  

w dosłow nem  przynajm niej b rzm ien iu  swojem, w jedynem , w jak iem  
je  przyjm ow ano i p rzy jm u ją  do tąd  — zachw iały  w iarę  tysiąców  w w iel
k ie n ab y tk i d ucha  ludzkiego, w przew odnie gw iazdy społeczeństw a na  
ziemi, w wolność, w równość, w rep rezen tacy jn ą  form ę rządu , w p ra -  I 
wa nie dy n astji, lecz narodów , w narodowość, w patrjo tyzm , w ojczy- 

Im  to  zawdzięczam y n ieznaną lu b  m ało  znaną  w innych  wie
kach  poczw arę — u ltram on tan izm , k tórego znowu ostatecznym  logicz
nym  po za K ościo łem  wyrazem , je s t  kom una paryzka. M artw ość tedy 
i strup ieszałość  cechująca  w ładzę doczesną stolicy apostolskiej pod 
panow aniem  P iu sa  IX . przechodzić ju ż  zew sząd zaczynała, od po lityk i 
rzym skiego dw oru do sam ej nau k i kościelnej, ile  że k ró l ziem ski i 
abso lu tny  b ro n ił się duchow nym  orężem  N am iestn ika  C hrystusow ego, 
k iedy  O patrzność sam a czuw ająca n ad  ob lub ien icą  pańską, odcię ła  
odrazu m artw y  i zgangregow any członek, k tó ry  g ro z ił sam em u po
rządkow i duchow nem u, i k u lam i w łoskiem i, k tó re  P a n  Bóg nosił, 
o tw orzyła wyłom  koło  Porta R ia . A by  to dzieło opatrzne  dokonanem  
być m ogło, w ypadało, aby inny  t ru p  został także obalony, aby E ran - 
c ja  napoleońska p ęk ła  ja k  w rzód p e łen  śm ierte lnego  zepsucia pod 
k rzyżackim  m ieczem .

N ajw znioślejsze um ysły, n ie ty lko  w św ieckiej E uropie, ale  w sa
m em  łon ie  kato lick iego  kościoła, przew idyw ały  odd aw n a  nieodzowny 
i w yroczpy up ad ek  doczesnej w ładzy papieży, n iepodobieństw o je j 
sztucznego n ieokreślonego u trzym ania . K ardynałow ie  M arin i i P e n tin i 
(na św iadectw o zm arłych  pow ołuję się, b o n ie  m am  sposobu op ieran ia  się 
na  powadze żyjących k siążą t K ościo ła  bez skom prow itow ania ich  dopóki 
żyje P ius IX .) m aw iali m i często o niem ożności u trzym ania  papiezkiego 
rządu, o konieczności, by Ojciec św ięty pogodził się z W łocham i i p o d a ł 
im  szczerze d ło ń  d la  sam ego dobra  K ościo ła. K a rd y n a ł H ieron im  D ’an- 
d rea  b iskup  sabiński z n iesłychanem  oburzeniem  przem aw ia ł o rz ą 
d ach  pap iezk ich : „W ierzaj mi, pow iedział on m i razu  jednego, ludzie  
ci d la  u trzy m an ia  swojej w ładzy świeckiej, w ładzy dzisiaj n a  w skroś 
p rzepsu te j, sp róchn iałe j i n iepopraw nej zgoła, gotowiby oto te n  T y- 
ber, na  k tó ry  patrzym , w rzekę  krw i ludzkiej zam ienić, ta k  n im i da
lece chciwość panow ania  o w ładnęła  i zaślep iła  ich .“ N ajznakom itsi 
b iskupi n iem ieccy i w ęgierscy, k tó ry ch  nazw iska m ógłbym  przytoczyć, 
m aw iali podczas soboru  do duchow nych osób, k tó ry ch  św iadectw u 
w ierzę ja k  w łasnym  uszom, iż w ładza doczesna s ta ła  się najc ięższem i 
ka jd an am i d la  K ościo ła, że K ościół ten  n ie  odetchn ie  sw obodnie, n ie  
będzie w stanie spełn iać  w zupełności nadziem skiego swego p o słan 
n ictw a je ś li w ładza ta  nie runie. W praw dzie ciż sam i b iskupi p iszą  
dziś okólnik i i zb iera ją  podpisy  do adresów  za doczesną .w ładzą; a le  
w iele p o trzeba  położyć na k a rb  konieczności ich  stanow iska i poło-



żen ią . T a k  sam o d z iś  n a jw y m o w n ie jszy  b isk u p  fra n c u z k i, k tó re g o  
n az y w a ć  n ie  p o trz e b u ję , bo  go  zn a  c a ła  E u ro p a , in acze j u rzęd o w n ie  
w y ra ż a ć  s ię  m u s i  n iż  m y ś l i ;  a  te n  m ąż  t a k  św ia tły , z n a k o m ity  i d u 
c h a  C h ry s tu so w e g o  p e łe n , w  R z y m ie  p o d czas  soboru , p rz e c h a d z a ją c  
s ię  w  w ill i  B o rg h e s sa  z k i lk u  in n y m i b isk u p a m i, k tó rz y  m o g ą  p o 
św ia d czy ć  a u te n ty c z n o ść  te g o  p rz y to c z e n ia , z a w o ła ł z z a p a łe m : „ J e d n a  
m i  g o rz k a  i  d o jm u ją c a  z ty c h  l a t  o s ta tn ic h  p o zo s ta je  z g ry z o ta : o to 
ż e m  ty le  tom ów  n a p is a ł , ty le  m ów  p o w ied z ia ł, ty le  p a p ie ru  i czasu  
z m a rn o w a ł w  o b ro n ie  doczesn e j w ła d z y  p a p ie ż y !“ C zyliż n a re sz 
c ie  św ieży  m ę c z e n n ik  i b a rb a rz y ń c ó w  p a ry z k ic h , n a jcz c ig o d n ie jsz y  
k s ią d z  a rc y b is k u p  D a rb o y  — k tó re g o  zg o n  tu ta j  w  R z y m ie  w koło  
m n ie  o śm ie la ją  s ię  u w aża ć  ja k o  sp ra w ie d liw ą  k a r ę  B o sk ą  za  n iez ło m - 
n ą  je g o  o p o zy c ję  p rz e c iw  d o g m ato w i n ie o m y ln o śc i o sob iste j i  o d d z ie l
n e j, —  czy liż  ks. D a rb o y  n ie  z a w o ła ł p ro ro c z o  w śró d  o jców  s o b o r u : 
„ U d o g m a ty z o w a n ie  n ie o m y ln o śc i b ę d z ie  w y ro k iem  śm ie rc i w ła d z y  d o 

czesn e j p a p ie z tw a ! . .
W  n a s tę p n y m  liśc ie  pozw olisz  m i, c z c ig o d n y  R e d a k to rz e , ro zw a

żyć  p o d o b ie ń s tw o  p rz y w ró c e n ia  doczesn e j w ła d z y  i  rzeczy w is te  p o ło 
ż e n ie  O jca  św ię tego  po  o s ta tn ic h  w y p a d k a c h .

W ł a d y s ł a w  K u l c z y c k i .

K w estija rzym ska.

M O W A

p a n a  m i n i s t r a  S p r a w  z a g r a n i c z n y c h

Yisconti-Yenosta
Da posiedzeniu dnia 21. K w ietnia 1871 r. w Senacie królestw a w łoskiego, 
p rzy  rozpraw ach pro jek tu  do praw a tyczącego rękojm i dla Pap ieża  i sto
sunków m iędzy K ościołem  a  rządem  włoskim . (W ydanie łlo re n c k ie  

tłum . z oryginału.)

(D o k o ń czen ie .)

R ozciągając n ad  R zym em  panow anie W łoch , znaleźliśm y w nim 
w ielką in sty tucję  relig ijną, k tó ra  rozporządza  duchow nem  społeczeństw em , 
rozproszonem  po całym  świecie. T a  in sty tu c ja , m y j ą  bierzem y ta k ą  ja k  
o n a  je s t, ta k ą  ja k  się  w yrob iła  z organ izacji te raźn ie jsze j kato licyzm u — 
poszanow ujem y ją  ja k  je s t, i n ad  n ią  p an o w an ia  W ło ch  nie m yślem y ro z 
ciągać. G dybyśm y się  n ie  za trzym ali na  tym  punkcie , a  poszli dalej, 
w targnęlibyśm y n a  pole relig ijne. N ie w eszlibyśm y n a  pole dogm atu, ale- 
byśm y  w kroczyli n a  pole k o nsty tucji kościoła . N asz ru ch , w yłącznie n a 
rodow y, s ta łb y  się, s iłą  rzeczy, ruchem  religijnym  d la  kato lików  w łoskich 
i zagranicznych. G dyby W łochy  w ydały te n  okrzyk  wojenny, z którym  
się m arg rab ia  de Y illam arin a  odezw ał w tej sali, nasze w ejście do R zy
m u n ie  byłoby końcem , s ta ło b y  się początkiem  e ry  rew olucyjnej.

P ierw szy rozdzia ł tego p raw a, panow ie odnosi się do in sty tucji p a 
p iez tw a i da je  je j p reroga tyw y p o trzebne do sw obodnego ro zporządzan ia  
sw ą w ładzą. D rugi ro zd z ia ł odnosi się do stosunków  kośc io ła  i P ań stw a  
W łosk iego , stosunkom  tym  n ad a jąc  ja k  najszerszych  rozm iarów  sw obo
dy. Dwie części tego w niosku, m ogą być, abs trak cy jn ie  uw ażane, ja k o  
oddzielne, bo je d n a  z n ich  tyczy się pap iez tw a  pod  względem jego  p ra 
w a zew nętrznego ; gdy d ruga u rządza  stosunk i K ościo ła  i P ań stw a  w K ró 
lestw ie. Dwie te  części są  połączone z  sobą —  węzłem  ja k  najśc iśle j
szym  . . .

P rog ram m  hr. C avour’a, n igdy nie znajdow ał przeciw ników . W łochy  
g łosiły  ciągle, że gdy w ładza  św iecka upadnie, dam y K ościołow i czego 
się on zaw sze dom agał a  n igdy do trzym ać n ie mógł —  sw obodę w jego 
sto su n k ach  do F ań stw a . W ład za  św iecka istn ieć p rz e s ta ła  —  chw ila sp e ł
n ie n ia  obietnic naszych nadeszła .

Z w iązek, pom iędzy w arunkam i rozw iązan ia  tego p rob lem atu , istn ieje 
jeszcze , bo n ie  dosyć je s t  w otow ać praw o gw arancji osobistych d la  p a 
p ieża  i d la  insty tucji z papieztw em  połączonych ; — należy  jeszcze  stw o
rzy ć  s ta n  rzeczy zaspokaja jący , ubezp ieczający  stosunki K ościo ła i P a ń 
s tw a  w k ra ju , w k tórym  zn a jd u je  się głow'a tego K ościoła. Je stem  zw o
lennikiem  sw obody K ościo ła  we w szystkich k ra ja c h ; a le  sądzę, że hr. 
Oavour najszczególniej j ą  d la  W łoch  polecał, wzniosłym  um ysłem  p rze
w idu jąc  rzeczy, i p rzy jm ując  j ą  za  w ynikłość kon ieczną obalen ia  w ładzy 
św ieckiej. Z  pow odu p o b y tu  p ap ieża  we W łoszech , s ta rc ia  pom iędzy

w ładzą  re lig ijną  a  w ładzą św iecką w ybuchające u  nas, odb iłyby  się i za- 
m ętby  spraw iły  naw et za  granicą.

N ie m ożem y rachow ać na  p rze jed n an ie  z p a p ie ż e m ; nie m ożem y się 
z  nim  u k ład ać  w sp raw ach  relig ijnych, bo k u rja  rzym ska n ie sąd z i aby  
je  m ożna oddzielić od kw estji politycznych. N ależy więc przew idyw ać 
i zapobiegać naw et pod  tym  względem , położeniu , k tó reb y  s ta ć  się m o
gło niebeżpiecznem .

W  dzisiejszym  stan ie  rzeczy , najlepszym  środkiem  zapob ieżen ia  te 
m u położeniu , nie szkodząc naszej sw obodzie, nie n adw erężając  zasad  
naszych  insty tucji, je s t  w łaśnie rozdzie lić  kom petencje  różne  ty ch  dwóch 
w ładz, d la  un ikn ięc ia  s ta rć , i u su n ięc ia  pow odow  do nich.

Sw oboda k o śc io ła  je s t  d la  m nie, przedew szystk iem  sz lach e tn ą  ini- 
cjatyw ą W ło ch ; je s t  oddanym  przez  nas hołdem  zasadzie  sw obody su 
m ien ia ; będzie ona postępem  n a  drodze do wolności. A le w okoliczno
ściach obecnych, sw oboda K o śc io ła -—-je s t  też  n iezm ierną m o ra ln ą  rę k o j
mią, ja k ą  d a ją  W łochy , bezpieczeństw u zupełnem u i zachow an iu  godno
ści swej przez  p ap ieża  we W łoszech  —  je s t  środk iem  sk u teczn y m  d la  
u n ikn ięc ia  s ta rć , d la  z ap ew n ie n ia , w sposób zaspo k a ja jący , stosunków  
obecnych i zgotow ania żyw iołów  przyszłego pokoju . W łochy  będ ą  m o
gły pow iedzieć sum iennie p rzed  try b u n a łem  op inji b e z s tro n n e j: P ap ież  
j e s t  w osobie sw ojej n ie tykalny , je s t  panu jącym , znajdu je  się w k ra ju , 
którego rząd  do spraw  relig ijnych się n ie m iesza i n ie  rozciąga  swej 
zw ierzchności nad  rzeczam i duchow nem u

N ie chcę z re sz tą  zg łębiać więcej przedm io tu  sw obody K ościo ła  —- 
zostaw uję to  kom pententn iejszym .

Panow ie, je ś li zechcecie ro zp a trzeć  się w P aństw ie  z p u n k tu  w idze
nia, pod jak iem  je  ukazać  się sta ra łem , to  je s t  z jednej strony, pod 
względem  logiki ru c h u  narodow ego i logiki faktów  ja k ie  po łoży ły  kon iec  
w ładzy doczesnej, z drugiej •—• pod w zględem  w ym agań i ruchów  re lig ij
nych narodów  ka to lich  i ich rządów , p rzekonacie  się, —  m am  nadzie ję , że 
praw o odpow iada w arunkom  p rob lem atu , i że w ten  sposób postaw iony, 
inaczej rozw iązanym  być n ie może.

T a  p ró b a  ja k ą  czyniem y, u rządzając  sto su n k i W łoch  i pap ieztw a, 
po u p ad k u  w ładzy doczesnej — je s t  łak tem  nowym, trudnym  i u d erza  
um ysły raczej now ością sw oją niż tru d n o śc ią  zad an ia . T rudn o śc i w co
dziennym  biegu rzeczy, m ogą być m niejsze n iż  s ię  zdają , w śród n ieok re
ślonych oczekiw ań próby, o k tó re j n ie  m ożna z góry sądzić przez  analo- 
g ję  lub porów nanie.

Je ś li te n  w ielki u k ład  pom iędzy W łocham i a  papieżem , k tó ry  W ło 
chy ofiarow ały od początku , okaże się  możliwym, kw estja  rzym ska p rze 
stan ie  za s traszać  trudnościam i. W iele zadań , k tó rych  n iep odobna je s t  
rozstrzygnąć  jednostronn ie , ja k  my tę  zm uszeni jesteśm y rozw iązać —  m ogą 
być załatw ione zgodnie, zgoda ta k a  posłuży łaby  nam  z drugiej strony do 
zastrzeżen ia  się na  w ypadek  okoliczności, k tó rych  przew idzieć n iepodo
bna, a priori, w ta k  rozległem  zbiorow isku stosunków  po litycznych, m o
ra ln y ch  i praw nych . P raw o, k tó re  ro ztrząsam y , p rzed staw ia ło b y  nam  się 
z innej s tro n y  — sta ło b y  się dobrow olnym  uk ład em , jaw n ie  łub m ilcząco 
Prz yj§ tym , ofiarow anym  i z o b u  stro n  przyznanym . W  innem  u sp o so b ie 
n iu  d u cha u k ład  tenby  b y ł przyjm ow any i spe łn iłby  się, nie pow iadam  
ak tem  lub  słowem p ap ieża , lecz choćby usposob ien iem  ty lk o  skłonniej- 
szym do Zgody, pow olniejszem  d la  uczucia  narodow ego k ra ju . L ecz  m y, 
panow ie, nie m ożem y te ra z  rachow ać na  żadne pojednanie, żaden  u k ła d . 
A  więc, spy tacie , ja k i  cel i p o ży tek  tego p ra w a ?  M a rg rab ia  de Y illa 
m arina  nie widzi go w cale p o trzeb n em ; dostrzega  w niem  ty lk o  n iebez- 
bezpieczeństw a i trudności d la  W łoch. A  w łaśn ie  d la  tego, że obecne oko
liczności są  w yjątkow e i p rzechodn ie  p raw o pow inno oznaczyć g ran ice  
jak ich  nam  przejść  nie wolno. S łyszeliśm y po za  w czoraj zd an ie  m a rg ra 
biego de Y illam arin a ; z jednej s tro n y  n iechęć n iew zruszona papieża* 
z drugiej praw o konieczne o d w e tu ; — w szystko n a  łasce  a rb itra ln o śc i, 
nam iętności. O tóż rozw iązanie jak ie  m arg rab ia  p rzed staw ia . Co do mnie, 
śp ieszę ośw iadczyć głośno, że po lity k a  ta  obcą je s t  tej ja k ą  chce p ro w a
dzić rz ą d  z poparc iem  senatu , i w iększości w p a rlam en c ie  i k ra ju . W ła 
śnie d la  tego, iż p rzekonani jesteśm y  ja k b y  szkodliw em  było dać się 
unieść nam iętnościom  w śród w a lk i;  d la  tego, że n iechęć obecna je s t  
fak tem  najbard z ie j n iepokojącym  kato lików  —  chcem y dow ieść tem  p ra 
wem, że się n ie k ieru jem y  w ypadkam i te raźn ie jszem i, obecnem i n iechę- 
ciam i, a le  w arunkam i norm alnem i i sta łem i rozw iązan ia  ostatecznego.

Chcemy, ażeby ręko jm ie  m oralne  ja k ie  w przyszłości daw ać będzie 
nasze  postępow anie, um iarkow anie, ręk o jm ie  d la  k tó rych  dzieło  czasu  
sam o je s t  zdolne wpoić zaufan ie  w sum ien ia  kato to lików  —  poprzedziły  
ręk o jm ie  praw ne, w yraźne, będące  d la  nas praw idłem  a zak ład em  b ezp ie
czeństw a d la  w szystkich. Jed n em  słowem , celem  tego p raw a je3 t m iędzy 
papieztw em  a  W łocham i położyć p raw ną podstaw ę stosunków  tak ich , by 
u k ła d  pom iędzy w ładzą św iecką a  sw obodą K ościoła (u k ład , k tó ry  n a  te -
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raz  przy rozpoczęciu był niemożliwy) s ta ł się ich skutkiem  i wynikłością. 
P a n  m argrabia de V illam arina powiada nam, że C avourby takiego p ra 
wa nie wnosił. Nie śmiem odgadywać coby hr. Cavour uczynił; ale se
nat zechce sobie może przypomnieć, że czytałem w izbie deputowanych 
projekt układów, które hr. Cavour m iał przyjąć, i polecił poufnie przed
stawić rządowi rzymskiemu i innym państwom. Pierwszy artykuł ukła
dów tych był następujący: „Głowa Kościoła zachowuje godność, niety
kalność osoby i wszystkie prerogatywy osobiste panującego. Oprócz tego 
w obec króla i innych panujących przyjęte wedle zwyczaju starszeń
stwo w porządku. W  projekcie powiedzianem było, że układ ten  ma się 
uważać jako trak ta t publiczny obustronny, którego zasady zapiszą się 
w ustawach.

Te są powody prawa — jak i je  los spo tka?
Bez wątpienia, panowie, nie dosyć jest ogłosić prawo, aby dokonać 

zmiany tak  ważnej, w warunkach politycznych instytucji najwyższej k a 
tolicyzmu. Zmianę tę musi sankcjonować czas, opinja publiczna i zwy
czaj. W ielka ta  kwestja wymaga więcej niż rozwiązania perjodycznego — 
wymaga rozstrzygnięcia moralnego a to znowu z kolei polityki stałej 
i pojednawczej, towarzyszącej przejściu od przeszłości do przyszłości.

Do stosunków między W łochami a papieztwem i do licznych kwe- 
stji, które wynikną z tego wielkiego przeobrażenia Rzymu należy zasto
sować metodę będącą najdroższym żywiołem naszej tradycji — metodę 
swobody i umiarkowania.

Papieztwo nie przyjmie teraz tego prawa, ale mam ufność wszakże 
że z czasem zaprzestanie boleć nad stra tą  panowania ziemskiego, k tóre
go jedynym skutkiem  było, że urzeczywistniało pojęcie władzy teokra- 
tycznej na drobnej cząstce społeczności katolickiej — i pogodzi się z po
łożeniem, które daje mu wszelką swobodę i bezpieczeństwo działania mo
ralnego na społeczeństwo katolickie całe. Mam ufność, iż tu  nie idzie
0 zasadę ale raczej o zwyczaj, bo mimo usposobień, jakie przeważyły 
w Rzymie, papież przecież nie chciał władzy doczesnej uczynić dogma
tem, nie chciał nierozłącznie związać swojego posłannictwa Boskiego 
z instytucją, której jawne są węzły łączące ją  z interesam i m aterjalne- 
mi, interesam i które czas stworzył i czas też usunąć a  zmienić jest 
zdolny.

Z resztą, panowie, jakim by sposobem ta  władza przywróconą być 
mogła? Zda mi się niepodobieństwem, ażeby papież, kapłan  religji mi
łosierdzia, stróż ducha ewangelji nie chciał widzieć całej rozległości nie
szczęść, kosztem, których możnaby przywrócenie to probować — by nie 
pom yślał o krwi jak a  się przelać musi, o niebezpieczeństwach niezmier
nych dla wiary — bo katolickie przekonania Włochów, wątpię by taką  
próbę zniosły. Wiem to, panowie, że w W atykanie otacza papieża, 
stronnictwo fanatyczne. Fakcja  ta  sta ra  się wywołać interwencją obcą 
we W łoszech i okropności wojny7, któraby była zarazem , wojną religijną
1 wrojną plemienną. Ja k  widziemy, stronnictwo to nietylko usiłuje zro
dzić przeciwko nam wojnę nieustanną przesadą i potwarzami, podbudza- 
jąc  opinję publiczną w Rzymie (spodziewam się, że te  zasadzki potrafie- 
my przewidzieć i uniknąć) — ale sta ra  się zapobiedz wszelkiemu przeje
dnaniu.

Lecz gdy raz złudzenie, jakoby papiezka władza mogła być przy
wróconą — ustanie, zmniejszy się i wpływ tego stronnictw a; a naówczas 
partja  ta, między duchowieństwem w Rzymie, do której wielu znakom i
tych kapłanów należy — partja  — na której umysły interes religijny
większy wpływ wywiera niż interesa polityczne, k tóra widzi niebezpie
czeństwa starcia a korzyści zgody — stronnictwo to wystąpi, da się sły
szeć i rozumniejszą dostarczy radę. Umiarkowanie dopomoże nam do 
osiągnięcia tego celu.

Rządy zresztą rozumieją dobrze ja k  fakta  spełnione odwołać tru 
dno. Rozumieją, że trudności, jakie im tworzy stonnictwo fanatyków są 
na wszelki raz mniejsze daleko niż zawikłania mogące się wyrodzić 
z wmięszania w sprawy W łoch, któregoby one nie zniosły spokojnie. Ale 
z drugiej strony zgotowalibyśmy sobie nieustanne trudności, i niebez
pieczne komplikacje, gdybyśmy zapoznawali, że rządy i narody katolic
kie m ają w tej kwestji interesa religijne, dla których my największe 
względy zachować powinniśmy.

Stosunki między osobami nie urządzają się wedle całego prawa ry
goru; i międzynarodowe też nie mogą się wedle niego określać.

Polityka przewidująca winna, zachowując nienaruszoną godność n a 
rodową, umieć przewidzieć i zapobiedz starciom  jakich może uniknąć,
powinna umieć sobie zyskać opinję, winna natchnąć zaufaniem i nie
pozostawiać kwestji w zawieszeniu, bo one później mogą być wskrzeszone, 

zaciężeć na możliwych zawikłaniach w przyszłości. R ząd uchybiłby 
najpierwszemu obowiązkowi swemu, gdyby praw narodowych nie starał 
się zachować nienaruszalncmi, nie może w żaden sposób uwzględnić wy

j magań niesłusznych. Lecz dla tego też, panowie, że w zastosowaniu swo
jego programmu i tego prawa, musi dać dowody um iarkow ania, — nie
tylko rządy, ale opinja liberalna całego św iata potrafi to ocenie.

Niżeli odpierać w trącania się dyplomatyczne, lepiej je s t ich unikać 
i uprzedzać wymagania słuszne i sprawiedliwe jakie  mogą być do nas 
wystosowane; umieć utrzym ać w Rzymie stan rzeczy, któryby jaw nie oka
zał, że W łochy czynią co tylko godziwie od nich wymagać można, i że 
niezawisłość, godność, swoboda papieża w Rzymie są zabezpieczone 
trwale.

Taki jes t cel polityki rządu włoskiego, takim  duchem natchnięci by
liśmy przedstawiając wam to prawo i polecając je  potwierdzeniu wasze
mu. Interes publiczny wymaga, aby się ono stało ustawą państwową, 
podstawą bezpieczną naszej polityki wewnętrznej, równie jak  polityki ze
wnętrznej. Gdy prawo to otrzyma sankcję waszą, będziemy mogli powie
dzieć światu katolickiem u: W łochy zapewniają papieżowi warunki i dają 
mu gwarancje takie, nad które żaden inny naród, żadne inne państwo 
nie mogłoby mii ofiarować godniejszych, rozleglejszych. W łochy, pomimo 
trudności wielkich, dały Kościołowi swobodę taką, nad k tórą żadne inne 
państwo większej dać nie może. Interesa religijne katolików obcych i k a 
tolików włoskich są powierzone straży narodu i rządu, które mają uczu
cie umiarkowania, sprawiedliwości i swobody.

Xj'± s ty  as 2F* u s t  Ił o i n.

VII.
L ist ten piszę 2. Czerwca, a  więc w sam dzień uroczystego wejścia 

pułków poznańskich do m iasta Poznania. Dreszcze mię przechodzą . . . 
bo dziwma przed oczyma stawa mi fa ta  m organa. .  . widzę szalone 
tłum y oblegające domy „biernych demonstrantów" — by użyć wynalezio
nego przez hrabiego Koenigsmarka terminus tecJinicus, — widzę grad  
kamieni spadający na nieoświetlone okna . . . słyszę skargę stłuczonych 
szyb . . .  od czasu do czasu świst kuli z pistoletu . . . słowem widzę i 
słyszę zdaleka znów to, czemu Poznań i inne m iasta w Księztwie przy
patrzeć i przysłuchać się tylekroć w ostatnich czasach miały sposobność 
. . . widzę, jak  wykołysana w raubritterburgach cywilizacja niemiecka ob
chodzi tryumfy! — Ulinam fa lsu s sim vates!  aby dreszcze me były da
remne . . .  na korzyść polskich kieszeni i na korzyść opinji mej o nie
mieckiej cywilizacji. Zanim list ten wydrukowanym będzie, już będziemy 
wiedzieli, ażali omyliło mię przeczucie me.

Mam przed sobą nowy dokument ks. arcybiskupa, świadczący, że 
książę prymas wyrzeka się stosunku z narodem. Naród, o ile reprezen
tuje go Poznańskie i Prusy, przeciwny jes t adresom do rejchstagu nie
mieckiego w sprawie władzy świeckiej papieża , nie mogąc uznać go jako 
prawowitą władzę swą, a  ksiądz arcybiskup nie może znaleść dość wy
razów na pochwałę adresów tych. W  liście do dziekana Kierszniew- 
skiego nazywa on je  „rzeczą bardzo pożądaną, pod wszelkiemi wzglę
dami chwalebną, dla interesów kościoła arcykorzystną" i radzi, aby jak- 
najliczniej adresy te  podpisywać. Ksiądz arcybiskup, propagując adresy, 
stanął w opozycji przeciw reprezentacji narodowej, która je  odrzuciła; 
a nadto wynosi on subjektywne mniemanie swe ponad powagę obrad i 
decyzji całego koła poselskiego, składającego się. z mężów światłych i do 
osądzenia spraw politycznych (jaką jes t sprawą rządów świeckich pa
pieża — bo religijną ona nie jes t — a więc i sprawa adresów, o k tó 
rych mowa), nie mniej od ks. arcybiskupa kompetentnych. Jeżeli ks. 
arcybiskup takiem  postępowaniem myśli zjednać sobie m iłość, k tóra po
winna być podstawą stosunku jego do owieczek, •—• mocno się omylił. — 
Prócz ultramontanów, k ilku oszołomionych księży i podległej wpływowi 
ich  części ciemnego ludu nie będzie on nikogo mógł nazwać przyjacie
lem lub kochającą go owieczką swą; cała inteligencja, ludzie zdrowej 
głowy i zdrowego serca muszą odwrócić się od niego, widząc, że sprowa
dza on poddanych duchownej pieczy swej pod względem narodowym na 
manowce, na bezdroża, na. rozstajne drogi. — Co do korzyści zaś, jak ie 
ks. arcybiskup przypisuje będącym w mowie adresom , ja  ich nie widzę, 
nie widzą ich także dzienniki niem ieckie, ja k  „Kreuz Z tg .“ i jej podo
bne, którym przecież adresy te niezmiernie powinny schlebiać, i nie wi
dzą ich niezawodnie i sami ultram ontanie wraz z ks. arcybiskupem , bo 
jak  widać z drugiej połowy listu do ks. Kierszniewskiego, adresy te ob- 
rachowane więcej na  demonstrację niż na jakikolw iek skutek. Ale też 
sam ks. arcybiskup przypisuje im korzyść „chociaż może nie bezpośred
nią." Otóż taką nie bezpośrednią korzyść i ja  widzę, bo sprawa adre-



sowa posłuży znów jako  sposobność do dalszego ciągu dzieła stworzenia 
z duchowieństwa wygodnego w ręku ultram ontanów narzędzia. W reszcie 
widzę ja  w sprawie adresowej i to jeszcze — co nawet wielu, bardzo 
wielu niemieckich katolików widzi — , że owo czołganie się pośrednio 
przed „prymasem protestantyzm u" jes t upokorzeniem, i jeśli sprawę rzą
dów świeckich papieża wraz z ultram ontanam i zidentyfikujemy z sprawą 
kościoła, że jes t ono policzkiem dla kościoła katolickiego, zadanym mu 
przez „najwierniejszych" synów. Proh pudor i . . .

N a zakończenie pozwolę sobie przytoczyć ustęp z odebranego od 
obywatela z Księztwa przed k ilku  dniami listu. Pisze on:

„Znany ci jest zam iar wydawania nowego pisma politycznego przez 
ks. Bażyńskiego; wątpić jednak  się godzi, czy projekt ten przyjdzie do 
skutku. Nasi ultram ontanie, przywykli do kłótni, już  toczą pomiędzy 
sobą zaciętą walkę o programm. Jedna partja  z ks. B. na czele jest 
zdania, że pismo polityczne jako takie powinno przedewszystkiem trak 
tować kwestje polityczne, ale jako  pismo redagowane i czytane przez 
katolików, powinno obok polityki bronić religji. — Co?! — krzyczy 
druga partja  w niebogłosy —■ to polityka ma mieć pierwszeństwo 
przed re lig ją?  — to religja ma być zepchniętą na stanowisko o b o k  
polityki?! — nie! — to chytrość, to podstęp, to zdrada, to herezja!"

*
*  *

Z powodu zapowiedzianego zawieszenia wydawnictwa „Tygodnia" 
ostatn i to list mój . . . nie spodziewałem się , że tak  rychło przyjdzie mi 
złożyć pióro. Żegnam cię „Tygodniu," któryś mi służył do komuniko
wania się z b racią w kraju  i na pustkowiach ; żegnam cię w nadziei nie 
zbyt długiego rozstania. Żegnam Cię, czcigodny R edaktorze, z serdecz- 
nem życzeniem, by nieba troski- Twe w radość i wesele zamienić ra 
czyły, by powróciła czerstwość ciała i um ysłu, abyś rychło znów w tych 
czasach walki wstąpić mógł w szranki. Żegnam W as, czytelnicy łaska
w i, — pamiętajcie o braci swej na wygnaniu, na pustkowiach, jak  i ona 
o W as nie zapomina.

H i l a r j o n  G le b a

W a p le w o ,  22. Maja.

W  Nrze 110 „Kraju" w korespondencji W o ły ń  (stan włościan) — 
wyczytujemy wyjątki ciekawych szczegółów o Polesiach, niesłychanej prze
sady, z rosyjskiego czasopisma: S i e l s k o j e  c h o z i a j s t w o  i l i s o w o d -  
s t w o  (wiejskie gospodarstwo i leśnictwo) — parę słów tym szczegółom 
warto poświęcić — dla rozświecenia przesady.

Niejaki pan Czesławski, au tor tych wyjątków z artykułu tego cza
sopisma — podał rzecz o Polesiach: Wołyńsltiem i Litewskiem; • rzecz 
trak tu je  ekonomiczno-statystycznie i społecznego ocenienia • ale dla
znających ten  kraj dobrze, wszystko co napisał bez wartości prawdy. — 
Nim jednak przystąpiem y do rozbioru samego, — zaznaczamy nasamprzód 
podziwienie, by czasopismo naukowe, zadania czysto ekonomicznego — 
tak  mało własny kraj znało, by dawało się łowić takim  publicystom jak  
pan Czesławski, któren widocznie nie znając k ra ju , w fantazji fałszywych 
lub humorystycznych posłuchów — skleił artykuł nie podobny do wiary 
przesadą — a czasopismo naukowe nie poznało się i podało jako rzecz 
wiedzy wartającą.

Zaczyna p. Czesławski od przeczenia, jakoby gubernija W ołyńska 
była jedną z najbogatszych w całem państwie — to pomijam, dodając 
tylko, że ubogą z pewnością nie jest —  chcąc jednak uzasadnić swe 
przeczenie — twierdzi pan Czesławski, że większa (?) część k raju  obej
mująca 40,000 kw. w iorst, s a m e  n i z i n y ,  b ł o t a  i u l o t n y  p i a s e k ;  — 
są w tej części piaski, ale są i dobre grunta a przedewszystkiem dużo 
lasu i często dobrego tak  szpilkowego jak  i liściowego — o tern bogac
twie k raju  autor zamilcza! Dalej twierdzi Czesławski, że „na tych t y l 
k o  p i a s k a c h  u l o t n y c h  ludność ma jak ą  taką możność osiedlania się;" 
—  że to nie sprzyja zaludnieniu, czego dowodem, że „ są  p r z e s t r z e 
n i e  w k i l k a s e t  w i o r s t  k w a d r . ,  n a  k t ó r y c h  n i e m a  ż a d n e j  (?) 
o s a d y . "  Że są wyjątkowo wsie na piaskach — to praw da, — ale 
większość przeważna wsi, zwykle nie na p iaskach, ale na nizinach przy 
wodzie i w ypasach, jak  to zwykle w Polsce — na gruntach dobrych, 
wprawdzie czasem wilgotnych, ale mimo to urodzajnych — a pod ogrody 
nigdy nie brak  dobrej ziem i; —- p. Czesławski przeciwnie twierdzi — co 
je s t nieprawdą. Zaś co do legendy, by przestrzeń „ k i l k a s e t  w i o r s t  
k w a d r a t o w y c h "  bez żadnej wsi — to nie tylko nieprawdą, ale 
śmieszne twierdzenie; — w ordynacji księcia Leona Radziwiłła, Dawid

grodzkiej —■ są największe przestrzenie puszczy — mimo to i w tych
puszczach, co k ilka  lub kilkanaście wiorst, znajdzież wieś lub osad ę ;  _
by zaś była przestrzeń „ k i l k u s e t  w i o r s t "  bezludną — nik t z nas 
znających ten  k ra j, nawet nie słyszał w bajkach opowiadanych; — i to 
w naukowym artykule zanotowywać? — to więcej jak  przesada! — k il
kaset wiorst bez ludzi?

Co do komunikacji — praw da, że na Polesiach w opłakanym  
stanie — ale nie są niepodobne do urządzenia, jak  twierdzi pan Czes
ławski, — czemu więc pan Czesławski nie dotyka tego? — Publicystyka 
ekonomiczna musi być wyczerpującą — nie zaś traktowana według fan
tazji i względów. — Że komunikacje są opłakane — wina tylko zarządu 
krajowego, rządu , któren nie pojmuje swego ekonomicznego zadania i 
bezmyślnie drże i niszczy kraj - a nie urządza go —• tego autor nie 
dotyka. — Jeden tylko przykład co do kom unikacji dam:

Pod Pińskiem jest wieś Hurne należąca do rodziny Butrymowiczów
— ta  wieś w prostej linji od P ińska w odległości 20 m inut, ale dzieli 
ją  od Pińska błoto — otóż p. Butrymowicz umyślił zrobić sta łą  komuni
kację i z tem oświadczył się majętnemu obywatelowi księciu Ogińskiemu
— i przy jego pomocy stanęła grobla ziemna, bardzo dobra i trwała a 
skutkiem tego był urządzony pocztowy tra k t ,  który n a j b l i ż s z ą  drogą 
łączył W ołyń z Litwą ■— to zrobiło d w u prywatnych obywateli za R ze
czypospolitej polskiej; — nastały rządy zaborcze M oskali; —■ co prywa
tni zrobili, niedbalstwem, po zepsuciu się pierwszego mostu przepadło, a 
dziś jeszcze grobla w wielu miejscach świadczy, że za lepszych czasów 
lądem do Pińska jeżdżono. — A teraz?  — oto gdy na wiosnę, a czasem 
całe lato, większa wcda, m usisz k ilka godzin z Hurnego czółnem kręcić 
by do Pińska dojechać. — T ak wszędzie są ślady kom unikacji zdawien 
ale rząd najazdu nie myśli o kraju  i też tak a  sm utna kom unikacja na 
Polesiach — tego autor nie powiedział — a publikowanie prawdy b łę 
dów zarządu — to grunt zadania publicystów ekonomicznych — chyba 
że pracuje na chrest?!

W  dalszym wywodzie o wsiach, rozdrobiu gruntów, b r a k u  ł ą k — 
jest coć co autor zasłyszał, ale podane bez wyczerpujących danych i kto 
zna ten k r a j , dziwi się śmiałości au to ra , któren porwał się trak ta t n a 
pisać o k ra ju , stosunku ekonomicznem — nieznając go zupełnie. — Po
minę inne drobne, powiem tylko co do ł ą k .  „ W ogóle brak  wielki łąk  
zmusza włościan do zimowej kośby na błotach" — z tego widać, że au
tor słyszał; że dzwonią, ale nie wie gdzie — łąk  na Polesiach w o g ó l e  
jest wiele — może gdzieś rzadki wyjątek braku — a co do kośby zimo
wej —- rzecz się ma tak : są miejsca na których rośnie wodne zielsko 
w rodzaju tata raku  — to zielsko skoszone po pierwszych m rozach n a 
biera słodyczy — te sobie ludzie, gdy już się dozwoliło, kosili, bo one 
nie stanowią dział łą k , — a tam ci, gdy błota zam arzną, to włościanie, 
by oszczędzić słom ę, używaną na podściół i krycie dachów, koszą po 
lodzie błota tak  nazw'any wiszar, na podściół i krycie, ale go nigdy nie 
koszą jako  karm  dla zwierząt. — Więc ja k  legenda o braku łąk  fałszywa
— tak  i podanie, że skutkiem tego mało domowych zwierząt włościanie 
mają. — Na dowód zacytuję, że na Polesiu gospodarz włościanin nieraz 
ma kilka koni, 8 pa r wołów roboczych, stosowną ilość krów i młodzieży, 
czasem kopa i więcej owiec, świń bardzo dużo — a gospodarz taki nie 
wyjątek, ale często się trafia; zaś gospodarz o 2 parach wołów, paru  
krów z przychówkiem, paru  tuzinami owiec, nie uchodzi za bogatego, 
ale liczony do mniej więcej uboższych — tak  było przed 1862 rokiem
— a kto zna k ra j, nie zaprzeczy; — zresztą wziąść spisy inwentarzy — 
łatwo sprawdzić.

Co się zaś tycze ciągłych głodów i jakim ś historycznym chlebie — 
to kto choć raz przejechał Polesiami, m usiała go uderzyć ta  wielka 
ilość przy wsiach stożków kilkoletnich ze zbożem, mimo to że sto
doły nie puste — a oprócz tego, na dalszych polach od wsi są stożki 
zboża — czekające na głód lub wysokie ceny; -— a gdy cała L itwa sie
dem la t głód doświadczała — na Polesiu o głodzie nie było mowy — a 
o tyfusach głodowych — jak  w Prusach W schodnich — nigdy nie sły
szeliśmy — zkąd więc te legendy wziął pan Czesławski?

W  ogóle da się o Polesiach powiedzieć, że tam ustrój ekonomiczny 
nader smutny, braków wiele •— stan bardzo opłakany — ale by miało 
być tak  dalece nie podobne do ulepszenia, że zostaje tylko droga, którą 
radzi p. Czesławski „by pozwolono na wyemigrowanie" — jest twierdze
nie bez podstawy i wszelkiego sensu — a lud z pewnością, gdyby mu 
obiecywano najlepszy kraj i jeszcze płacono za emigrowanie — nie usłu
chałby ani obietnicy, ani zachęty płacą — bo się wżył i zupełnie mu tak  
nie zbywa na chlebie, jak  chce widzieć p. Czesławski — do tego oprócz 
gruntu, chcący zarabiać, ma dużo sposobności, czy to z rybołówstwa, z wy
robów leśnych, sprzedaży suszonych grzybów, a drogo p łac ą , bo dochodzi 
czasem 8 rubli pud; sprzedaży jagód żurawin — miodu, wosku, a  naj-
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bardziej wiunów (piskorze) — słowem pełno nie dla próżniaków zarobku 
i też zarabiają, — a dużo też jest włościan co mają kapitały — i gdyby 
rząd był rozumny — z pewnością Polesia byłyby najbogatsze kraje — 
bo wiele można zrobić na podniesienie kraju przez osuszenie go, co mo- 
żebne, a nic jak twierdzi pan Czesławski niepodobne, — a o tem także 
kilka słów dodamy.

Co do stanu ciemnoty ludu na Polesiach — to ręczyć z doświad
czeń tysięcznych mogę p. Czesławskiemu, że on nie jest ciemniejszym od 
któregokolwiek ludu carstwa moskiewskiego — czytać nie umie — bo go 
rząd systematycznie pilnuje, by nie uczono — ale rozumu naturalnego 
ma dużo i daleki od idiotyzmu — a starzy ludzie gdzieniegdzie i umieją 
pisać i czytać — ale Mikołaj gdzie były szkoły po wsiach i miastecz
kach — skasować kazał — więc jeżeli jest z tego względu ciemny — to 
o tyle jak wszyscy muszą być pod caratem moskiewskim — ale by był 
jeszcze ciemniejszy od ciemnych poddanych caratu — to fałsz!

Teraz co do osuszenia kraju.
Za Rzeczypospolitej w latach ostatnich był projekt opracowany i 

wszedłby w wykonanie — chciało nieszczęście klęski zaboru, i bezmyślny 
zaborca planu nie -wprowadził w czyn.* — Następnie robiono u rządu 
starania, by przez zakaz młynów na rzekach kraj dać trochę osuszyć, — 
bezmyślny rząd i tego nie zrobił; — mimo to, że między proszącymi 
było wielu mających młyny. — Rząd tylko wydał ukaz, że nie -wolno 
młynów nowych stawić a stare reperować bez pozwolenia rządu i zalecił wy
pełnienie tego oficerom inżynierji wodnej komunikacji — mimo to młyny 
stawiają, groble na rzekach robią i stare naprawiają — kraj cierpi 
przeto, ale oficerowie wodnej komunikacji dobrze wychodzą za to! — a 
czy to nie dość dla Moskali? — Gdyby na Horyniu i innych rzekach 
młyny zniszczono, o wiele kraj by się osuszył — ale co rządowi do do
brobytu kraju? •— Dziś więc każda rzeka ma setki w poprzek grobli 
dla młynów, przynoszących po 200 rsr. lub trochę więcej dochodu. ■— 
Rzeki przy dużej wodzie mają wszędzie tamy, więc wylewają bokami — 
ztącl zalewy szkodliwe i formowanie się błot — a czy to gdziekolwiek 
byłoby? — Nie! tylko tak bezmyślny rząd jak moskiewski — na to po
zwala; — i czemu publicysta ekonomiczny o tem milczy? — bo jakże 
pisać, że rząd do niczego! — Gdyby porogi Dnieprowe rząd zniósł — 
ogromną przestrzeń na kilkaset mil przeto osuszonoby — komunikacje 
ułatwiłyby się, bogactwa na miliony przybyło — ale czy o tem myśleć 
rządowi takiemu jak  carów? lub czy o tem głos podnosić publicystom 
moskiewskim, krytykując tem samem nieomylny i wzorowy rząd cara? — 
Nie! nie natura tu kraj ekonomicznie źle stawia — ale bezmyślność 
tym krajem rządząca. — Oto tyle czułem obowiązek dodać do artykułu 
z Wołynia, o publicystyce pana Czesławskiego wartości — i na tem 
kończę, życzeniem, by sumienniejszy kto znalazł się, co by biedę eko
nomiczną i jej naprawę na Polesiach opisał, dla dobra kraju tego — 
nie zaś jak  to uczynił pan Czesławski, widocznie nieznający kraju — i 
głoszący takie bajki, że ludzie do sochy się zaprzęgają a kobiety i dzieci 
do brony — tegom nie tylko że nie widział, przez dwadzieścia lat tam 
żyjąc, ale nawet o tem nie słyszałem, a cały kraj znam dobrze!

A d a m  Lew S o ł t a n .

Przechadzki po Europie.

(List z Sycylji.)
(W p e ł n e m  m o r z u . )

III.

Kwiecień, 1871.
Nigdy rozminięcie się z tobą mój Onarato, nie było mi przykrzej

sze, jak  tą  razą — jakżebym rad  ujrzeć twoje płótna, już nie szkolne, 
ale wyemancypowane samodzielnością pracy, potężniejsze siłą rysunku 
i bogactwem kolorytu — pamiętny tego obrazu morza i Wezuwiuszu, 
który na pam iątkę zrobiłeś mi z mego terasu  hotelu W ashington w Nea
polu. N igdy byłbym był więcej nie potrzebował uściśnienia przyja
znej dłoni artystycznej, jak  tą  razą, w chwilach niepewnych a brze

* P rócz tego przed niedaw nem i czasy hr. P la te r z D om brow icy p o 
daw ał p ro jek t kanalii, bardzo użyteczny dla żeglugi i osuszenia k raju . —  
W  P etersbu rgu .m yślano  nad nim, ale po P e te rsb u rg sk u —■ chw alano, oce
niano fachowo i chwalono — ale tylko na tem sie i skończyło.

'A .  L . S.

miennych pracam i młodości, które odważyłem się nieść pod włoskie 
niebo. Z powodu tego rozminięcia się z tobą w Rzymie, sam prze
siedziałem w ciągu jednego dnia niezmierzoną chwilę w Coloseum, 
w mej dawnej spelunce, i w term ach Caracali, -wspominając jak  mnie 
tam  przez pomyłkę raz na noc zamknięto, i wszystkie m yśli do tej 
nocy wiążące, które ci kiedyindziej opowiem, i moje tamże prze
chadzki z Lisztem i długie rozmowy; i sam przebłądziłem  przestrze
nie świętego Piotra, od pomnika do pomnika, od mozajki do mozajki, 
gdzie niegdyś wydeptałem prawie ścieżki od lwów Canowy do gro
bowca Paw ła III ., i sam jak  ongi przesiedziałem pod moją trzydzie
stą i k tórąś kolumną św. P iotra, przy szumie fontan, których warko
cze księżyc zaplatał iskrami, i sam przewędrowałem Bracio nuovo V a- 
tykanu, i przeleciałem  Via appia, by potem cię nie zastać w Neapolu 
i samemu z piersią, jak  nigdy przepełnioną, przeleżeć w złotym pia
sku na villa reale, patrząc na am fiteatralną zatokę, z błękitnaw ej 
Partenopy ziejący Wezuwiusz, i w gerlandacli winnic a śnieżnych gołębi 
festony ruchome otoczony, cichy . . .  grób V irgilego . . .  morze, szumiało 
fal miljonem, a fale silniejsze wzbierają wszechuczuć i myśli poto
pem, i czułem w tej chwili, że jeśli ocean jest harfą, to niemniej 
harfa jes t oceanem nieskończończonośoi, w którym zaklęte wszystkie 
nieba i piekła jakie przechodzi duch ludzki, po szczeblach drabiny 
swego postępu, a każdy, który już przeszedł je s t mu niczem, i tylko 
przyszłe są mu pożądane na tych schodach snu Jakubowego, i czułem, 
że naj straszniej szem z uczuć je s t potrzeba kochania, i że jeżeli samo
tność w nieszczęściu je s t groźną, to w chwili szczęścia je s t najsm u
tniejszą z smętności.

Ponieważ cię nie było, ani w Rzymie, ani w Neapolu, za karę 
przesyłam ci ten  list z za oceanu pisany, często w pełnem  morzu, dzie
lący się z tobą wycieczką do Sycylji, k tó rą  chciałem dosnuć mą piel
grzym ką po całej Ita lji, a jej greckiemi zabytkami dopełnić mej po
dróży dawniejszej po Grecji.

W  ostatnich kilku godzinach w Neapolu, poszedłem do Borbo- 
nico raz jeszcze, posiedziawszy u stóp Appolina K yttarretos, pocało
wałem na pożegnanie moją Psychę Oapuańską, pozdrowiłem Pom pe- 
jańską lirnicę, strojącą dwie lutnie na jednaki ton, i  zazdrosz
cząc jej tej harm onji skoczyłem w ł ó d k ę . . .  Morze wzdycha nie
spokojnie i miota nią gwałtownie, mrok wieczora zapada, niebo 
szafirowe coraz ciemnieje, statek  długi warkocż dymu rozplata i sieje 
nim na pożegnanie i już porze piany otchłani, gerlanda dzikich mew, 
rozpleciona na niebie krzyknęła dziko, odwtórowali jej majtkowie —- 
wznosi się kotwica, ho! hu! h o 1 hu! płyniemy daleko i dziko, byle 
nie wracać. Neapol oddala się w urokach uśmiechniętych bez końca 
wśród tych czarów błękitnych, i promiennych, tych harm onji lin ji 
rytm icznych w naturze, nigdzie piękniejszych. . .  półkole zatoki spię
trzonej łagodnie, góry San M artino i Kamedulów błękitnieją, nikną 
otulone mgły powłoką jak  postacie drogich osób, które już otacza 
m gła oddalenia, a które żal idealizuje. W reszcie, wysuwa się W ezu
wiusz, nad jego piekłem  hostja księżyca biała zawisła w anielskiem 
podniesieniu, u stóp jego biała śpiąca Pompeja, śnieżnym całunem 
mgły pokryta, ta  pełna ironji ofiara, której katusza na światło i roz
kosz tylu umysłów się stała, a której tak  spokojnie w oczy poglądał 
Plinjusz, zaprawdę nieśm iertelny; gwiazdy zatlone nad nieskończono- 
ściami mórz m rugają śród ciszy, a noc nadpływa z daleka i lecąc 
rozpuszcza włos kruczy, i płaszczem gwiazdolitym otula przestworza 
samej ziemi. Na jej tle  podniósł się Wezuwiusz — oto perjod jego 
wybuchania! raz szczyty jego zieją w niebo łona piekielną, i przyga
sają ku śnieżnemu obliczu księżyca płynącego w ciszy niebieskiej, 
a raz miota strumieniem płomienistym, który w trzech kierunkach 
pędzi w dół kaskadą stopni kamiennych, błyszcząc falami w oddalach 
nocy, i świeci ponad całe morze — blaski i okropność cudownego 
zjawiska, oczyniają mnie tak, że drżę cały, trzym ając się lin  podrzu
canego okrętu. Coraz ciemniej ■— coraz ognistsze trzy kaskady w dół 
pędzą po sobie — coraz ciemniej — w iatr zrywa się od Capri — zawi
jam  się płaszczem szamotanym i dalej, wśród huku pian stoję wśród 
żeglugi, dopalając ostatnie wiedeńskie cygaro. Skala ognia coraz ja 
śniejsza, płomienistsza śród ciemności nocnych, niknie we m głach 
roztopiona' Partenope uśm iechnięta!

Kolebko ludzkości! gdzie te wieki młodociane, kiedy na łodziach 
łabędzio-skrzydłych, z śpiewem chóralnym płynęliście syny, natchnio
nej harm onijnej i bohaterskiej Hellady, roznosząc z osadami waszemi 
cywilizację i tradycję Bogów Olimpu, pieśń Homera, myśl P la tona  
i kolumny K alikratesa. K u Partenopie żeglowały łodzie wasze, wie
dzieliście w instynkcie waszym, czemuście te  brzegi -wybrali! wybór 
zaiste Greków godzien; śpiewają na łodziach w zachwycie i radości

(Dodatek.)
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wesoło dob ija ją  lądu, a resztę  dzieje dośpiew ują, i A pollo  K y th a rre -
dos, i P syche C apuańska.

O dw raca się i ton ie  z kolei W ezuw iusz, isk ierk ą  niknie, zbliża 
się o stro -zęb iasta ' C apri i A n acap ri z swemi schodam i, z k tó ry ch  scho
dziłem  raz, nocą najp iękn ie jszą  w życiu — m ijam y gruzy  św ią tyn i 
H e rk u lesa  — chowa się O apri i sa lto  d i T iberio, n a sta je  c icha p e łn ia  
m orza i n ieba -  za nam i z ło ta  szeroka ścieżka rozo rana  p iersiam i 
okrętu , zda się na  zawsze rozesłana  tak a  spieniona i w ybitna, a wrze- 
kom o sie zaciera  i u stęp u je  nowym  falom  ja k  uczucia ludzkie, k tó iy ch  
słow a zwykle fa ta  m organą  życia. W  te j nocy i ciszy gwiazdolitej 
może myślisz, że g łów nie o Sycylji i H e llen ach  m yślałem . O nie 
m yślałem  o dwóch rzeczach, a raczej przedm io tach , k tó re  m nie na 
w skroś p rzepełn ia ły , jed en  człowiek, k tó rego  ty lko  co poznałem , by 
znów pożegnać, i jed n a  książka, k tó rą  przeczy tałem , by je j m e za
pom nieć. T en  człowiek to  Teofil L enartow icz, ta  książka  to  o „D ro
gach  d ucha“ przez a u to ra  O jczenasza.

Z anim  ta  noc na  s ta tk u  przem inie  i p rom ień  słońca d raśm e  Sy
ku lsk ie  brzegi, — powiem  ci i wyspowiadam , w rażenie doznane po obu, 
gwiazdy błyszcza i fale szorują, gdzieś p lu sk a  D elfin wesoły, a piosnka 
m ajtk a  co n ie  śpi ja k  ja  rozlega się z jednosta jnośc ią  m elancho liczną  
n a d  przestrzen iam i fal, n i to  głos m ewy puste ln icy .

Szczęście czułem , z poznania teg o , k tóregom  w pieśni ty le  uko
chał, jednego  z osta tn ich  złotej p le jady  naszej, p ierw szorzędnej a m e- 
pow rotnej. T rw ogę czułem , p rzek raczając  p róg  Teofila, pieśniarza, 
k tó rego  Zachw ycenie zachw yca zam ki i sioła, a błogosław iona b łogo
sław i n iebieskim  spokojem  dzieci ludzk ie , a k tó rego  pszczołobrzęka 
l ira  dziś p o ślu b iła  d łu to , niepospolite. Myślisz, że m nie p o w ita ł afo
ryzm am i powagi św iecznikom  właściw ej V n ic  m niej. Z iom ek zacny nasz 
w F lo rencji, pan  A. W . w prow adził m nie  do tego pokoiku, więcej jak  
skrom nego Croce a l T rebio, zkąd  p ieśń  ty le  popularna, p rzec iek ła  
i w siak ła  w w szystkie serca  polskie, a dziś we włoskiej mowie poczyna 
sie rozbrzm iew ać. W  tej izdebce, a te lie r razem  stanow iącej, je s t  jak aś 
a tm osfera  c iep ła, tern  serdecznem  ciep łem  polsko-sielskiem , tó rą  się 
z cicha łza  wdzięczności opuszcza, a b ierze ja k  b łogosław ieństw o 
z w spom nieniam i n a  drogę. Człowiek w niej cichy, z uśm iechem  p ła 
czącym , dobroci anielsk iej, człowiek o n a tch n ien iu  ew angelicznej p ro 
stoty, z tra d y c ją  bonus p as to r z k a tak u m b  ch rześc ijańsk ich  p rzedśw i
tów  k tó ry  odrazu  w ita  w tobie  b rata , ogarn ia  uczuciem , rozrzew nia 
p ieśnią  i zdum iew a p racą , a s iłą  serca nad  potęgam i c ierp ien ia  i sa
m otności, w jak ic h  przebyw a. Myśmy zdalelia  przyw ykli, po tej sre 
b rne j lirence , co zaw isła  d la  m iłości każdego dom ostwa na ścianach 
polskich, jak  krzyżyk n a  gwiaździe, sądzić L enartow icza, (po jeg o  k a li
n ie  i p ieśn iach  z wonią siana, ro są  podzw onną i tęczam i łez lu dzk ich  
pom ieszanych, ty lko  po szum ie lipy  czarnoleskiej, słabo nas d o la tu ją 
cym  go sądziem y, d u d arza  m iłościwego, ty lk o  m yśli k to  m e zna czło
w ieka, to  ty lk o  jed n a  jego  strona . L enartow icz, to  prócz poety  siel- 
sko-lirycznego, człow iek o g roźnej g łęb i duelia, poważnej ja k  gotycka 
św iątynia, najrozleg lejszych  w iadom ości z brzękiem  pszczoły zb ie ra 
nych, kosztem  życia, to  orzeł bu ja jący  wysoko a ty lko  g łosem  sko
w ronka obdarzony — i po ty m  głosie sądzą go ludzie! W  pokoiku 
ty m  rozrzucone a p a ra ta  i p race  rzeźbiarskie, ta k  dziwnie i z ta k ą  n ie 
spodzianką w łoskich naw et a rtystów  poczęte. W iesz o rzeźbie doko
nanej c h lu b n ie : P r z e j ś c i e  I z r a e l i t ó w  p r z e z  m o r z e  -  oto d ru 
ga ty lk o  co pom yślana w m odelu: M i s a  z g ł o w ą  ś w i ę t e g o  J a n a .

Z aiste  poeta  rzeźbiarzem  a rzeźb iarz  wieszczem ! i podw ójnie ja k  
F ra n c ia  (m alarz) m ógłby się podpisywać. N a k rą g łe j dużej p łycie 
w ypełnionej płaskorzeźbam i, o ksz tałcie  życia pe łn y m  i ry su n k u  szla
chetnym , nadew szystko o d rap erjach  po staroży tnem u pojętych, za 
k tó rem i n ie id a  c ia ła  ja k  dziś, ale  k tó re  id ą  za c ia łem , w śród szału, 
w esela i try u m fu  m ate rji w historycznie u ję ty ch  rap so d ach  grupam i, 
i  a llegorycznie p rzedstaw ionych z na tch n ien iem  przypom inającem  Do- 
n a tte lla , co za sporność! w środku  we w ianku k ilk a  słów św iętych 
i proroczych, leży g łow a św iętego J a n a  z spoczynkiem  ju ż  niebieskiego 
zachw ytu, jak ie  m ia ła  niebios narzeczona, z p ięknością  pośm iertn ą  ja 
k iej n ie zna życie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowe Książki.
Przegrana Francji i przyszłość Europy, napisał ksiądz 

Walerjan Kalinka, Z. Z. P. Kraków, Dr. Jaw. Nakł. autora 
r. 1871, 8. str. 54. (Pisane w Marcu 1871).

Imie jak ie  sobie zjednał poważnemi pracam i historycznemi p. W a
lerjan  Kalinka, wprzódy nim oblókł suknię duchowną, przekonania, które 
szanować w nim umiemy, zniewalają choćby wspomnieć o tej książeczce, 
z którą ani polemizować, ani jej sądzić nie mamy powołania. Je s t ona 
wyrazem pojęć, z których wiele podziela znaczna część współziomków ks. 
Kalinki, a na wiele z nich zgodzić się niepodobna. Nie sądziemy, aby
śmy nawrócić mogli na przekonania nasze autora, aniby on nas ku swoim 
mógł pociągnąć.

Dosyć więc będzie, gdy czytelnikom wskażemy to pismo, i o treści 
jego a  duchu powiemy słowo. Napisane z powodu broszury niemieckiej, 
Wo ist Europa Zukunft? — mówi naprzód o upadku Francji, — potem 
o teorji ras, o szkole liberalnej europejskiej i socjalizmie, o — chrześci
jaństwie, i o -  naszych zadaniach.

Ksiądz Kalinka jest księdzem katolickim, jest katolikiem  jak  naj
skrajniejszym, (jeśli się to tak  nazwać godzi) jest konserwatorem, i przyj
muje tych doktryn wszystkie ostateczne konsekwencje — łatwo więc od
gadnąć co zawiera broszura.

N iektóre z niej wyjęte aforyzmy, dadzą o niej najlepsze wyobraże
nie i uwolnią nas od sprawozdania, trudnego zaprawdę, a mało poży
tecznego.

„(Str. 6). Kiedy naród jak iś lub klassa otruje się uczuciem r ó 
w n o ś c i ,  już każdy co jest niżej postawionym, ma się za skrzywdzo- 
nego. “

„Z równością razem sprzągł w o l n o ś ć ,  system l i be r a l ny . . . .  nąj- 
kłótliwsże odtąd tworzą małżeństwo. Bo wolność wymaga ładu, ład  s to 
pniowania (?) a to się z równością nie zgadza".

„Z równością i wolnością figuruje na afiszach republikańskich b r a -  
t e r s t w o .  To t r z e c i e  k ł a m s t w o  wielkiej rewolucji."

„Nawet wojska karnego zdemokratyzowana społeczność wydać nie 
jest w stanie, wydać je może albo azjacki despotyzm, albo naród w któ
rym r o z s ą d n y  i n a t u r a l n y  p o d z i a ł  s t a n ó w  się jeszcze utrzymał."

(Ale, za pozwoleniem, a wojsko amerykańskie??).
„Tak więc niepodobieństwo utworzenia stalszego porządku rzeczy, 

ciągłe do wolności zrywanie się i coraz większa do niej niezdolność, 
w końcu niemoc do sformowania karnego i odważnego wojska, oto gdzie 
d o p r o w a d z i ł y  Francję w ciągu trochę więcej niż pół wieku p r a w a  
c z ł o w i e k a ,  c z y l i  z a s a d y  1789 r .“ _

Są i przycinki, z powodu, że zgromadzenie narodowe w Bordeaux, 
nie chciało obrad zacząć od nabożeństwa, dodatek: • „rzekłbyś, że to, 
zjazd lekarzy zebranych w Krakowie." . . .

Bez religji p a ń s t w o w e j  — panujący kraj i państwo istnieć nie 
mogą — tolerancja jest zgubną. „Państwo b e z  B o g a ,  jakże może mieć 
politykę wedle Boga" (9 — 10, 11 passim).

„(Str. 11). Człowiek ma naturalny, niepowściągniony p o c i ą g  do 
b ł o t a ;  by w niem nie zatonął, potrzebuje nieustannie jakiejś dźwigni 
z po za ziemi."

Z tych kilku próbek — ex ungue leonem można poznać  ̂ broszurę 
w której pomimo jej skrajnego k ierunku, jest wiele prawd i wiele zdro
wych myśli. Na nieszczęście są to rzeczy, które nie raz pierwszy w tych 
czasach przychodzą do nas — znamy je. Całość grzeszy właśnie tern, że 
nowego poglądu nie ma i jes t słabą. Autor widocznie trwożył się sobą, 
aby za zagrodę nie przeszedł. Inaczej być n ie  mogło.

Są tu  wielkie w przyszłości dla katolicyzmu nadzieje. W szystko 
w ręku Bożem, i my wierzym, że o d r o d z o n y  katolicyzm, św iat o d r o 
d z i ć  może. Tymczasem jedna sm utna przychodzi uwaga, której niepo
dobna nie uczynić sobie zamykając broszurę ks. Kalinki — dla czego 
wszystkie państwa katolickie, nie wyjmując i państwa kościelnego są
w najw idoczniejszym  moralnym i m aterjalnym upadku? Dla czego w Niem 
czech przejeżdżając granicę państw protestanckich a wjeżdżając w kraje 
katolickie uderza ten upadek dotykalny? Czemu najbardziej katoliccy 
Burboni w Neapolu zostawili po sobie ciemnotę, zgniliznę, ruinę, i. demo
ralizację? Czy upadek sam Francji raczej wpływom klerykalnym  niż 
skrajnym socjalizmom, które tylko w m iasteczkach się lęgły — przypi- 
saćby nie należało? co katolickie rządy uczyniły z H iszpanją, co z W ło
chami, co z Austrją, co jezuityzm zrobił z Po lską? Gdzie jest jedno 
kwitnące państwo katolickie. .

Powie zapewne ks. Kalinka, że Bog dopuścił tę próbę straszną, aby 
ludzi doświadczył, i że królestwo Boże nie jest z tego świata. T aką tylko 
odpowiedź rozumiem. Ostatniem na pozór silnem katolickiem  państwem 
była Francja, cóż się okazało? strupieszałość i zgnilizna. Nie socjalizm 
Paryża Lyonu i Marsylji ją  podkopał — ale może wcale co innego.

J ' Dr. Ome g a .

Rozmaitości.
  W sprawie grobów na Wawelu. Więc prawdą.

jest że zamiar restaurowania grobów, trumien i monumentów 
królewskich na Wawelu, nie budzi najmniejszego interesu, 
jakby sprawa ta nie była pilną, naglącą, a obchodzącą naród
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cały —  jakby  zresztą, urzeczywistnienie p ro jek tu  owego nie 
wymagało rozległego rozgłosu, obfitych sk ładek  —  jak b y  spo
sób restauracji nie był godnym rozbiorów, uwag, rozpraw  itd. 
„C zas,“ „ K ra j ,“ „P rze g ląd ,“ pism a wychodzące pod W awe
lem , nic o tern nie p iszą , nie donoszą o postęp ie , czy też 
już o sk u tk u ; rokowań komisji restauracyjnej z R adą m iasta, 
z K ap itu łą  katedralną- i t. d. B ism arck w kró tszym  czasie 
za ła tw ił się z F ran cją  a  Thiers z kom uną, nim Towarzystwo 
naukowe z gm iną krakow ską i k ap itu łą  kated ry  do końca 
przyjść może w spraw ie napraw ienia tego, co czas zepsuł. —  
Nie obwiniamy nikogo, gdyż nie wiemy gdzie wina. Komisja 
restau racijna  nie daje znaku życia — odezwaniem się publicz- 
nem. Czerwiec ty lko  przyszedł znów po M aju , ta k  w roku 
bieżącym ja k  w zeszłym , a zbliża się jesień niesposobna do 
m urarsk ich  robót w podziemnych sklepach. Nie rozumiemy 
tej nieczynności czy też obojętności, gdy podana przez p. Łep- 
kowskiego myśl użycia na cel restauracji grobów wawelskich, 
resztek  z ofiar złożonych na odnowę grobowca K azim ierza 
W ielkiego, nie znalazła opozycji, a  utw orzenie do przeprow a
dzenia tej spraw y kom itetu  złożonego z panów: księcia L ubo
m irskiego, Jan a  M atejk i, P aw ła P op iela , D ietla , M ajera, Że
browskiego, ks. Teligi i innych, zapowiadało energiczne dzia
łanie —  gdy wreszcie przegląd trum ien przedsięwzięty przez 
tę  kom isję, w ykazał nagłość ro b ó t, wymagających pośpiechu 
i znacznych kosztów.

Quosque tandem . . . .
(Ti.) K a te d r a  ł i i s to r ,j i  p o w sz e c h n e j w u n iw e r s y te c ie  

k r a k o w s k im  po ustępującym  profesorze W alew skim , zostaje 
w ak u ją cą , jakeśm y już wspominali. W  jak i sposób zechce 
rada  ją  obsadzić, czy przez k o n k u rs , czyli też powołaniem —  
nie wiemy. Zwracamy tylko uwagę na to, iż zapewne dla 
dostąpienia kated ry  stopień doktora wymaganym nie będzie, 
choćby dla tego, iż i prof. W alewski go nie m ia ł; nie mieli 
go też prof. K arliński r N ow ick i, S ucheck i, Czyrniański, wtedy 
gdy k a ted ry  swe za ję li; że wreszcie bez ' dok to ratu  filozofji 
wszedł i pan Szujski na m iejsce, k tó re  dziś zajmuje.

Anachronizm em  byłby te raz  wypadek podobny, jak i się 
zdarzy ł Kazimierzowi Brodzińskiem u, gdy na lis t do krewnego 
swego ks. kanonika Janowskiego pisany w r. 1821 d. 23 L is
topada w sprawie pozyskania kated ry  lite ra tu ry  polskiej —  
zwrócono mu załączone książki przez niego w ydane, z ubole
waniem , iż o kandydaturze w fakultecie, dla b raku  doktoratu , 
naw et mowy być nie może. I  Brodziński straconym  został 
dla K rakow a, Korespondencję w tej spraw ie, autografy, po
siadał ś. p. Ksaw ery M asłowski w swym zbiorze, k tó ry  po 
śmierci jego sprzedano. —  Łatw o spraw dzić, bo nie trudno do
wiedzieć się kto nabył te listy.

— G a z e tta  d ’l t a l i a  w numerach z d. 23. i 29. Maja mieści dwie 
obszerne korespondencje z Poznania datowane, 12. i 13. M aja, o całym 
przebiegu sprawy ultramontanów, „Tygodniku katolickim,0 wyborach, ru 
chu adresowym i t. d. Nieznany nam autor jej widocznie korzystał 
z dzienników naszych, które przywodzi i podał bardzo dobrze ujętą 
treść wypadków. — Żałujemy bardzo, że zbyt obszernych korespendencij 
tych podać nie możemy. — Obeznają one Włochów z położeniem na- 
szem i rzeczywistem znaczeniem faktów, które zdała za wyraz całego 
kraju mogły być — i były nawet poczytywane.

„Duchowieństwo polskie, — pisze korespondent — tak dalece wyż
sze od włoskiego a nawet francuzkiego patriotyzmem i poczuciem swych 
obowiązków obywatelskich — prześwietne duchowieństwo polskie, które 
nie zna  ̂ślepego posłuszeństwa, i o którem żaden biskup nie może po
wiedzieć, co jakiś kardynał francuzki rzekł w senacie: „Duchowni moi 
są jak pułk, którym ja komenderuję!0 —• prześwietne, — święte ducho
wieństwo polskie, nie da sf^ pochwycić i zagarnąć.0 — (II clero polacco 
peró, tanto superiore all’ italiano ed anche al francese nel patriottismo 
e nella coscienza dei suoi doveri di cittadino, 1’illustre clero polacco che
non conosce la cieca ubbidienza  1’illustre, il santo clero polacco
non si lascio accalappiare. —0

— O bjaśn ien ie  do a r ty k u łu  zam ieszczonego  w „S o b ó tce11 
M i c k i e w i c z  w e  W ł o s z e c h .

Ewunia, według której opowiadania ułożył Odyniec zajmujący 
ustęp z życia Mickiewicza, nie jest kreacją wyobraźni poety, ale żyjącą 
na ziemi panną Henryetą A , za kogo później wydaną, — nie wia
domo mi.

Wszyscy, co żyli w bliższych stosunkach z Adamem, wiedzieli o 
uczuciach jego dla panny A , do ich liczby należał jak widać au
tor książeczki pod tytułem: „Korespondencja Mickiewicza." — Paryż, 
1861 rok. J

Na stronie 44. pisze: „W Rzymie poznał Mickiewicz pannę Hen-
ryetę A .    i zapalił się dla niej uczuciem, które w owych czasach
u niego jak Feniks z własnych odradzało, się popiołów — tylko nie jak 
Feniks długo żyć umiało. . . . Byłaż to przyjaźń? Byłoż tó kochanie? 
W każdym razie była to znajomość, której zawdzięczamy piękny prze
kład, sławnej pieśni Mignon Goethego („Wezwanie do Neapolu0), równie 
jak  wiersz „Do mego Cicerona w Rzymie."

Pod okiem czujnej matki, stosunek nie przeszedł platonicznych lim- 
bów „słodkiego piekła" — a niewinność jego zostawił w korespondencji 
ślad gry niewinnej („w zielone11), o której następny mówi bilecik. Dopi
sek to w liście Odyńca do pp. A  , w którym Odyniec dziękuje za
przysłane sobie cukierki, a potem na zapytanie panny Henrjety oświad
cza, iż w chwili odbierania listu Mickiewicz nie miał przy sobie koloru 
nadziei. —■ Adam na tej samej kartce dopisuje:

„Pannie Henryecie mam honor pokornie oświadczyć, że u nas w Li
twie nie godzi się grać w żadną grę z damami przez posły. Ilekroć ze
chce się przekonać o mojej pamięci, niech mi raczy rozkazać, abym się 
stawił osobiście, a przysięgam na wszystko co jest zielone, od mirtu aż 
do pokrzywy, że o każdej z dwudziestu czterech godzin znajdzie u mnie 
kolor nadziei. Odyńcowi wierzyć nie można, ucukrował świeżo usta 
z ła,ski Pań, jest więc świadkiem przekupionym."

Te same słowa przytacza teraz Odyniec, opowiadając uczucia Ada
ma dla Ewuni.

W tym samym czasie spotkał się Mickiewicz w Rzymie z Henry
kiem Rzewuskim, który już miał napisane „Pamiętniki Soplicy," co mu 
podało myśl do poematu „Pan Tadeusz.11

Świeże osobiste przejścia posłużyły mu do nakreślenia dumnego 
pana A w osobie stolnika Horeszki a córkę jego w postaci Ewu
ni, którą tak wiotką i delikatną przedstawia, jak  ją  widziemy w wspo
mnieniach zamieszczonych w7 „Sobótce.11

„Ah! gdyby ona była jak  nasze szlachcianki!
Silna i zdrowa! gdyby ucieczki, pogoni
Nie zlękła się, i mogła słuchać szczęku broni!
Lecz ona biedna! tak ją  rodzice pieścili,
Słaba, lękliwa! . . •{•

— Z powodu dogmatu nieomylności, jakie  się brednie piszą, 
może być próbką gazeta wychodząca w Lausannie (d. 25. M aja 1871. 
N r. 122), w której odstępstwa i przechodzenie katolików w Litwie na 
prawosławie przypisują dogmatowi nowemu!!! Miedzy innymi cytują 
Radziwiłła, który przeszedł wprawdzie na prawosławie, ale z pewno
ścią o nieomylności nie wiedząc i o nią się nie troszcząc, a raczej 
bałam ucąc w tern, jak  w całem życiu bałam ucił, nie spełna majac 
rozumu. Gazeta dodaje wiadomość o rodzinie Radziwiłów, z której 
chyba się uśm iechnąć—tak  niedokładna i fałszywa. Zbijać nie warto. 
Pełno podobnych o nas błędnych artykułów  po wszystkich dzienni
kach zagranicznych.

— Dziennik Correspondance Slave, wychodzący w pół arku
szach trzy razy na tydzień w Pradze, ogłosił wezwanie do pisarzy 
i wydawców S ło jw ia n , aby mu dla sprawozdań i wzmianek nadsyłaii 
wychodzące nowe dzieła. Uskarża się on teraz (Nr. 64), iż jedni Po
lacy pozostali zupełnie obojętny mi na to. Odpowiemy kilką słowy. Od nie
jakiego czasu wzmiankowany dziennik objawia i tak  niedokładne poję
cia o wszystkiem co polskie i tak  widoczną skłonność do usprawie
dliwienia wszystkiego, czem nas ulubiony mu rząd rosyjski gnębi — 
iż trudno , byśmy wielką mieli ochotę wchodzić z nim w stosunki. 
Odłożywszy nawet na stronę to, musimy powiedzieć redakcij Corresp. 
Slave, iż to co ona zowie rozbiorami i sprawozdaniami z dzieł w tych 
rozm iarach, jakie gazeta dopuszcza — wedle tego planu jak i sobie 
zakreśliła, do niczego nie prowadzi i na serjo być branem  nie może! 
Pojmujemy cel dziennika, ale nie rozumiemy, by się redakaja łudzić 
mogła, iż go osiągnie takiem i środkami biednemi id"ąc ku niemu jak  
dotąd. Le journa l n\:st pas serieux.

Szkoła Rolnicza Imienia Haliny
w Żabikowie pod Poznaniem.

W pierwszych dniach Października r. b. rozpocznie się w Zakładzie 
nowy kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przy
szłe półrocze zimowe już 16 zgłoszeń nadeszło, pomieszczenie zgłaszają
cych się kandydatów będzie połączone z trudnościami. Zarząd Szkoły 
chciałby przygotować miejsce dla wszystkich życzących sobie wstąpić do 
Zakładu uczniów, będzie to jednak wtedy wykonalnem, gdy zgłoszenia  
ile możności przyśpieszone zostaną i ztąd jak najrychlej liczba po
trzebnych miejsc się wykaże. Z tego powodu wzywa się już teraz ży
czących sobie pomieszczenia w Zakładzie od Października b. r., aby naj
dalej do 1-go Sierpnia r. b. zgłosić się zechcieli na piśmie do podpisanego 
dyrektora. Pobyt w Szkole rolniczej przez całkowity kurs dwuletni 
kosztuje 270 tal. z utrzymaniem i usługą.

Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się. osobno. Bliż
szych informacji zaczerpnąć można z broszury pod tytułem : „Wiadomość 
o Szkole Rolniczej Imienia Haliny w Żabikowie ogłosił dyrektor tejże, 
Dr. Juljusz Au. Poznań 1870," ’która jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Na zapytania wszelkich objaśnień chętnie udzieli pod
pisany :

Dr. Juljusz Au,
dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny 

w Żabikowie pod Poznaniem.
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